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przedpłata wynosi
w Krakowie:

miesięcznie A zlr., 3 S  cnt., kwar 
talnie 4 zlr., półrocznie 8 zlr., ro­

cznie 1 6  zlr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 

1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowlnojl I w całej aionarohjl 
Amtro-W*fllor»kl*|:

m-esięeznie fl zlr. » 0  cnt., kwartalnie 
5 zlr. pólrocz. 1« zlr., rocznie 90 zlr.

Numer pojedyńczy 6 cnt. wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń':*]
Za wiersz petitowy, l u b e g u  miejsce, 
za pierwszy raz 16 centów, za nastę­
pne po 5  centów. — Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 9  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 9 5  ant. „Nadesłane* 9 0  ant. 

ad wtarna.
Adrba dla tuagraaśw:

„KUBJJSB" — KJLLEOW.
Rękopisów Redakcja nic zwraca
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Korona czeska i Cieszyn.
Poruszaliśmy kilkakrotnie w dzienniku 

naszym myśl przyłączenia księztwa C.eszyń 
skiego do krakowskiej djecezji. Myśl ta, 
trafiająoa coraz bardziej do przekonania w 
sferach najpoważniejszych, nasuwa się na 
tretnie, bo przepaść jej nie dają względy 
na dobro Kuściola i państwa. Jesteśmy 
pewni, że pierwej czy później, przejdzie 
z pula akademickiej dyskusji pod obrady 
prawodawozych czynników.

Ślązk austrjacki, obecnie do djecezji 
wrocLwskiej należący, ma ludność mię- 
szaną i katolicką i protestancką. Gdyby 
Ciesayn do Krakowskiej djoeesji należał, 
katolicyzm ayskalby aa sile i powadze wo­
bec ludności innych wyznań, mając opar­
cie w stolicy bisknpiej, w  kraju czysto kato 
lickim położonej, p duchowieństwo znala­
złoby sposobność nabywania większej bie­
głości w języku narodowym, w którym 
według przepisów Kośoioła wiernych na 
ucząc winno. Swobodniejszą też musi być 
ingerencja władzy biskupiej, wykonywanej 
w granicach państwa, niż z po za jego 
granic.

Względy Qn dobro państwa głośno za 
tern przemawiają, boć uiepodobna przypu­
ścić, aby nawet w tak zaprzyjaźnionych 
państwach, jak monarchja nasza i Niemcy, 
mogła jedna i taż sama osoba w równej 
mierze uwzględniać wymogi stusnnków 
Kościoła z rządem. Wyobraźmy sobie sy­
tuację taką, jak np. w roku 1866, gdy 
wrzała wojna prusko austrjacka. Biskup 
wrocławski musiałby we Wro< ławiu naka­
zać modły za powodzenie oręża pruskie­
go, a w Cieszynie za powodzenie oręża 
anstrjackiegu. Tamby nakazywał Te Deum 
w razie zwycięztwa Prus, tutaj toż sa 
mo w razie zwycięztwa Austrji. Tego 
rodzaju utrakwizm władzy, bądź co bądź 
ma w sobie tyle zarodów Kolizji, przy­
krości i ambarasów politycznej natury, że 
chociaż Kościół po nad politykę się wznosi- 
nie podobna nazwać tego sytuacją normal 
ną Djecezję krakowsKą rozdzieliła Sto­
lica A pcslo lska, gdy ją  rozdzieliła moc 
rozbiorów Polski, więc jest dowód, że pra­
wo historyczne ustąpić niekiedy musi na 
rzecz ai .uaiuych, oportunistycznych wzglę­
dów, jeżeli tego dobro sprawy wymaga.

Nie chcemy też zataić, że i względy na­
rodowe nie małe tu mają znaczenie. Przy­
łączenie Cieszyna do polskiej, a Opawy 
do czeskiej djecezji, przyczyniłoby się bar­
dzo do ocalenia z zalewu germanizacyjue- 
go tej ziemi, niegdyś naszej polskiej, z bie- 
?iem wieków w OpawsKiem Czechami za­

pełnionej.
Spodziewać się było można silnego ata­

ku na myśl podziału kościelnego, ze stro­
ny obozu niemieckiego — ale nie przypu­
szczaliśmy ani na chwilę, aby w Czechach 
napięto łuk do strzały tak zatrutej, jaką 
Narodni L isty  i w ową myśl i w nas wy­
celowały. Organ młodoczecbów w jednym 
z ostatnich numerów powiada: „i« spełnie­
nie żądań polskich byłoby zamachem na 
całość korony czeskiej Ponieważ naród 
czeski opiera się twardo na zasadzie pra­
wa państwowego, przeto Czesi muszą Po­
lakom tę rzecz wyjaśnić, przyczem me 
mogą ominąć przypomnienia, że c z e s k i e  
k s i ę z t w a :  O ś w i ę c i m s k i e  i Z a ­
t o r s k i e ,  a d m i n i s t r u j e  G a l i c j a .  
Czas już,  by strzedz korony czeskiej 
przeciw wszelkiemu zamachów., choćby 
miał tak niewinne pozory, jak podział dje 
cezjalny*.

Ogarnia nas prawdziwe zdumienie, że 
coś podobnego napisał dziennik czeski, że 
napisały to Narodni Listy.

Przedewszystkiem sprostować musimy 
drobne zapomnienie Naród. Listów, mia­
nowicie, że księztwa Oświęcimskie i Za­
torskie, jeszcze w X V  w. przestały nale­
żeć do korony czeskiej.

Skutkiem podziału Polsk. przez Krzy­
woustego, rozdrobniła się czysto polska 
dzielnica śląska na drobne księztwa, ki re 
z biegiem lat poddawały się pod 
chnictwo korony czeskiej. Kazimierz W. 
chcąc sobie zapewnić spokój, by mieć sw o­
bodne i spokojne ręce do dźwigania Polski 
pod względem intelektualnym i ekonomi­
cznym. zawarł ugodę z Czechami. Nąj" 
przód w Trenczynie zawarto, a potem wWy -  
szehradzie w roku 1335 potw.erdzono p o­
kój i przymierze Czech, Polski i Węgier, 
skutkiem któr, go król Jan czeski zrzekł 
się pretensji do korony polskiej, a Kazi­
mierz W. praw do t y c h  k s i ę z t w  ś l ą -  
z k i c h ,  k t ó r e  d o  c h w i l i  t r a k t a t u  
z w i e r z c h n i c t w o  C z e c h  u s n ą ł  y. 
Lennictwo księztw Ośw.ecimskiego i Za­
torskiego ustalone nie było; książęta ci 
międzj Polska i Czechami grawitowali, jak 
Wołosza między Polską i Turcją. Aby 
kres położyć temu stosunkowi, Kazimierz 
Jagiellończyk w roku 145,7 kupił u Cze 
chów ks'ęztwo Oświęcimskie i na zawsze 
z Polaną ie połączył.

Król Jan Olbracht kupił księztwo Za­
torskie i zapłacił za nie księciu Januszowi 
Zatorskiemu i Barbarze jego żonie 80.000  
zł tudzież roczną pensję po 2u0 grzywien 
srebra,, a działo się to w r. 1494.

Widzimy tedy, że Narodni L isty  nie 
wiedziały o tem, że „Galicja administruje* 
księztwa przez koronę polską, a nie cze­
ską połączone z Austrią.

Tyle co się tyczy „całości korony cze­
skiej" i „prawa państwowego Czech11.

My natomiast, gdybyśmy mogli i chcieli 
odwoływać się do praw państwowych, m o­
glibyśmy pretensje nasze do całego Ślązka 
i Morawy silniej poprzeć argumentami, co 
atoli byłoby zarówno o tyle niepraktyczne, 
o ile niesłuszne są pretensje Naród. L i­
stów.

Ale dajmy spokój tej kwestji „państwo 
wej“, skoro ani Czesi, ani my, nie wypo­
wiemy wojny o odzyskanie lej lwiej czę­
ści Slązka, która po za granicami Aastrji 
położona, natomiast myślmy raczej, jakby 
ludność rodzimą, prastarą, od germanizacji 
ratować. Naszem zdaniem, powinnyby i 
Narodni L isty  o tem pomyśleć . uznać, 
że słuszne i sprawiedliwe żądania nasze, 
by się tą pracą podzielić z Czechami w 
ten sposób, by oni objęli opiekę nad zcze 
szczoną częścią ziemi polskiej t. j Opawą, 
a my nad tą, w której żywioł polski nie 
uległ zczechizowaniu, t. j. nad Cieszy­
nem.

Z KRAJU.
0 kredycie dla włościan.

Jedną z piekących ran nnszego wiejskiego 
społeczeństwa, jest brak należycie zorga­
nizowanej instytucji kredytowej dla wło 
ścian. Mamy dość ludzi dobrej woli, pra­
gnących temu brakowi zapobiedz. Ztąd 
leż mamy w ogóle tyle (eoryj w kwestji 
uregulowania kredytu włościańskiego.

Wierzymy chętnie, że wszystkie banki, 
kasy pożyczkowe gminne, parafialne i 
wszelkie inne miejscowe i zamiejscowe 
instytucje kredytowe, nie wyjmując azpi 
chrzów gminnych, zakładano w najlepszej 
intencji. W praktyce doszliśmy jednak do 
przekonania, że rezultat operacyj finanso­
wych tych wszystkich zakładów, okazał 
się niepomyślnym, a w niektórych wypad 
kach wręcz zgubnym.

Tak zwany Bank włościański pozosta 
uie na długo w smutnej pamięci ludu wło­
ściańskiego, bo też i zapisał się niestarte- 
mi głoskami na kartach jego historji o 
statnich dziesięcioleci. Najświeższe czasy 
przyniosły nam wreszcie kasy reiffeisenow- 
skie, oparte na systemie larwo zrozumia­
łym i wykonalnym Fakt pozostanie atoli 
faktem, że tak dawniejsze instytucje kre­
dytowe już przeżyte i nowe, z któremi 
nasz Ind nie prędko się zżyje, nie speł 
uiły swego dobroczynnego zadania i nie 
ziściły nadziei, które w nich pokładano.

Jak zatem wyjść z trudnego zaiste po­
łożenia i ro* wiązać dylemat kredytu wło­
ściańskiego ?

Rzecz wiadoma choć smutua, że nasz 
lud w ogólności nie czyta i nie pisze. 
Analfabeci są u nas, dzięki systemom 
-zkolnym, regułą. W obec tego nie są po 
wsiach na miejscu ani spichrze, ani obe­
cne kasy pożyczkowe, ani banki zaliczko­
we. Pierwsze były — zdawało się — bar­
dzo racjonalne. Upadły, bo opierały się 
na wadliwym systemie osobistego kredytu 
i pożyczaniu na dłngie terminy, mijające 
wobec braku należytej kontroli z reguły 
bezskutecznie. Pożyczki te, które według 
asad prawniczych nie są pożyczką - 

lecz wygodzeniem -  nie były zwracane i 
przepadały, tak jak i pieniądze gotowe, 
Dobierane z gminnych kas pożyczkowych. 
Banki w ogóle rujnują włościan kuszto 
wnemi a nieunikniuntmi formalnościami. 
Faktu tego — jak sądzimy — nie potrze­
ba nawet uzasadniać bliżej.

Nie pozostawałaby tedy żadna instytu­
cja z dotychczas praktykowanych, a prze­
cież lud wiejski jak potrzebował, tak i w 
przyszłości nie obejdzie się bez poży­
czek.

Przypatrzmy się atoli temu, jak sobie 
radzi włościanin obecnie w życiu coćzien- 
nem. Jnż mieliśmy sposobność pisać o 
jego wędrówkach do żydów, którzy mu 
nigdy nie odmawiają pożyczek, rozumie 
się, udzielanych na lichwę, która zgrozą i 
zwątpieniem przejmuje na myśl, że się 
podubne rzecz) tolerują u nas,

OU/ż przekonaliśmy się dowodnie, że 
żydzi udzielają pożyczek w r e g u l e  t y l ­
ko  na  z a s t a w y .  Faktem jest tedy, że 
instytucja banków zastawniczych jest w 
owej skromniejszej postaci i u włościan 
czemś bardzo dobrze znanem, a powsze­
chnie przjjętem.

Nie rozwiązując zatem rzeczy w zasa­
dzie — bo to, naszem zdauiem, ex cate 
dra  rozwiązać się me da —  zapytujemy, 
czyliby nie było rzeczą pożyteczną wpro­
wadzenie w i e j  s k i  c h k a s  g m i n n y c h  
z a s t a w n i c z y c h ,  a to wedle najprost 
szych zasad, zabezpieczając włościan od 
lichwy i straty fantu, lecz zresztą na mo­
dłę, praktykowaną p rzez ... żydów. Takie 
kasy pożyczkowe trafią ną_ epiej do prze­
konania potrzebujących pożyczki i sądzi­
my, że najlepiej spełniłyby swą misję. 
Wychodzimy tu z zasady, żt nasz wie­
śniak, ji kaci wiek nieuk, niewątpliwie po­
siada dość zdrowego rozsądku, ile go po­
trzeba do należytego prowadzenia tego 
rodzaju kasy zastawniczej. Nie zawadziła­
by zatem próba.

Izby lekarskie.
Na mocy uchwalonej przez Izbę posel­

ską ustawy wejdą w Galicji niebawem 
w życie Izby lekarskie, o których utwo­
rzenie już od dawna domagały się nasze 
koła lekarskie. Przyszłe „Izby lekarskie* 
będą miały mniej więcej taką samą orga­
nizację, jaką mają istniejące u nas już od 
dawna Izby adwokackie, notarjalne i han­
dlowe Zadaniem tych Izb będzie: obra­
dować nad wspólnemi interesami stanu le­
karskiego, nad celami, godnością i powagą 
zawodu lekarskiego, tudzież działając sa­
moistnie, albo też przedkładając swe u- 
ckwaly i projekta właściwym władzom do 
poparcia i do uskutecznienia, starać się 
o wprowadzenie, rozwój i wzrost sanitar­
nych urządzeń, odpowiadających wymaga­
niom higjeny; wydawać opinje o rozmai­
tych, do zakresu ich działania należących 
sprawach; w obradach zaś krajowej Rady 
zdrowia będą brały udział przez swoich 
delegatów. Prezydjum Izby Dęd. ie stano­
wiło także pewnego rodzaju radę hono­
rową, której będzie przysługiwało prawo 
dawania napomnień, nagany lub nakłada 
ma kar pieniężnych na lekarzy nie wypeł­
niających sumiennie swych obowiązków.

Ankieta f  sprawie nanki jeżyków klasycznych.
Dnia 2 bm. odbyła się w Radzie szkol­

nej krajowej ankieta w sprawie nauki ję­
zyków klasycznych w gimnazjach.

Za punkt wyjścia obrad służył ostatui 
reskrypt ministra wyznań i oświaty w 
sprawie nauki języków klasycznych. An­
kieta obradowała także nad sprawą ksią­
żek szkolnych, które doznać będą musiały 
gruntownej zmiany i uchwaliła ograniczyć 
naukę gramatyki do niższego gimnazjum. 
Natomiast uznała za trafny środek dyda­
ktyczny : wprowadzenie ustnych ćwiczeń 
w języku łacińskim podczas lekcyj szkol­
nych.

Do książek podrzędnych jnż od I klasy 
wprowadzone będą ustępy ciągłej treści, 
które obudzą wszechstronne zajęcie, a więc 
bajki, powiastki, ba Jania, opisy, ustępy 
z historji starożytnej, mitologji, tudzież 
rozmowy.

Ankieta obradowała także nad prepara- 
cjami, słownikami, podręcznikiem do nauki 
realjów i do stylistyki, tudzież nad lekturą. 
Uznano za stósowne postarać'się o większe 
niż dotychczas uwzględnienie niektórych 
autorów, jak Horacego, Tacyta i Sofoklesa.

Uchwały, tyczące się języka łacińskiego, 
stósować się będą analogicznie do języka 
greckiego, o ile są tam możliwe.

KURIER LWOWSKI.
* W ydział krajow y w ytzle r.ównież Je- 

pntację do W iednia, k tó ra  złoży cesarzowi 
w imienin kraj'n podziękowanie za rozpo­
rządzenie w spraw ie wydziału medycznego 
we Lwowie. Na czole depntacji, złożonej 
z członków W ydziału, stanie JE . m arszałek 
kraju  ks. E ustachy Sangnszko.

* Fopioły ś. p. Jn ljan a  K onstantego O r­
dona przewiezione zostały z F lorencji do 
Lwowa. Nazwisko to mało jnż znane d z i­
siejszej generacji, zapisane zostało w ielkie- 
mi czcionkami w dziejach Polski porozbio- 
rowej. Ś. p. Ordon należał do najdzieln iej­
szych obrońców naszej niepodległości w r. 
1831, a bohaterski czyn jego, wysadzenie 
fortu , znanego pod nazwą „reduta Ordona*, 
uwiecznił Adam Mickiewicz we wspaniałym 
poemacie Z krw aw ej w alki, w której nie­
ustraszenie pierś swą nastaw iał na pociski 
w roga, uszedł ś. p. Ordon n ietknięty . Ale 
upadek Ojczyzny był także dotkliw ą oso 
b istą jego k lęską. P ow rót do k rajn  był 
dlań ns zawsze wzbroniony. Jako  rozbitek 
tu ła ł się po obczyźnie, a m usiała to  być 
dola niezbyt różowa, skoro sam własną 
ręką położył je j kou:;ec, odbierając sobie 
w ystrzałem  z rew olw eru życie we Floren 
cji dnia 4 m aja 1887 w 75 r. życia. Sto­
sownie do ostatn iej woli nieboszczyka, zwło­
ki spalono. Popioły bohatera spoczną obe­
cnie, dzięki staraniom  wykonawców osta­
tniej jego woli, pp. L nJw iba Ostaszew­
skiego i a r ty s ty  rzeźb iarza Tadensza Ba- 
rącza, na ojczystej ziemi, dla k tórej żył, 
walczył, cierpiał i zginął. Popioły te przy­
wieziono w nrnie metalowej, okrytej dre­
wnianą puszką na dworzec kolei Karola 
Ludw ika, gdzie je odebrali: fizyk miejski, 
dr. Paw likow ski i kuncepista m agistratn, 
p. Motoczyński. Z dworca kolei przewie­
ziono doczesue resz tk i ś. p. Ordoua na 
cm entarz Łyczakow ski i tn  w obecności 
prezydenta m iasta p. Mochnackiego, seniora 
rady miejskiej, p. Stokowskiego, rzeźbiarza 
p. T. Barącza, oraz p. Ludw ika Ostaszew­
skiego, złożono nrnę tymczasowo w gro­
bowcu familijnym rodziny Baczewskich. Od­
nośny protokół, sporządzony przez władzę 
m iejską podpisali wszyscy obecni. W nie­
długim czasie wykończony zostanie dla po­
piołów ś. p. Ordona osobny grobowiec, na 
k tórym  stanie pomnik d łn ta  p. Barącza. 
Gmina, spełniając obowiązek obyw atelski, 
ofiarowała miejsce na grobowiec bezpłatnie. 
Przeniesienie nrny z popiołami ś. p. O r­
dona, odbędzie się uroczyście, o czem w swo­
im czasie doniesiemy.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Lisico 5 listopada b. r. (Zabezpiecze­
nie em erytury  urzędnikom  autonomicznym. 
Burza. Zm iana własności).

Stós wnie do wniosków posłów Gnoiń- 
skiego i N iedzielskiego wezwał jaK w ia­
domo Wydz-iał krajowy w szystkie W ydzia­
ły Rad powiatowych, aby w formie w y­
czerpującego spraw ozdania postaw iły wnio­
sek, w ja k i najpraktyczniejszy sposób da­
łoby się utw orzyć wspólny fundusz em ery­
talny dla urzędników antonomicznych. Na 
wezwanie wystosowane do zwierzchności 
gminnych w L iskn, B :ligrodzie, U strzykach 
dolnych i Lutow iskach otrzym ał tu t. W y­
dział odpowiedź od pomienionych reprezen- 
tacyj. Nie chcemy wchodzić w ocenianie 
doniosłości wniosków w tej spraw ie, nad­
mieniamy ty lko, iż z wyjątkiem  U strzyk  
dolnych trzy  inne m iasteczka odpowiedziały, 
iż utworzenie wspólnego funduszu em ery­
talnego dla nrządników autonomicznych jest 
myślą nader pocieszającą i niecierpiącą 
zwłoki, równocześnie podały sposób, w jak i 
ntworzenie wspólnego funduszu em erytalne­
go mogłoby najłatw iej przyjść do skutku. 
Jedna tylko Zwierzchność gminy U strzyki 
dolne, gdzie s te r m iasta dzierży żyd Jo jna 
Scheinbach odpowiedziała w sposób tak  la- 
feouic. ny i tak  źle świadczący o rajcach wszy­
stkich, iż wstrzym ujem y się od dalszych 
uwag nad jej sprawozdaniem, które mniej 
więcej tak  brzm iało: „Stósownie do pole­
cenia w spraw ie utw orzenia wspólnego fun- 
dnszu em erytalnego dla urzędników anto­
nomicznych, donosi się, iź Zwierzchność 
gminy nie powzięła w tej spraw ie żadnej (!) 
nchwały*. Czyż po przeczytaniu takiej —  
przepraszam  — żadnoj nch-wały, nie powe­
źmie każdy (naturaln ie nie wchodzący w 
skład sław etnej Rady gminnej w U strzy­
kach) przekonania, iż Rada gminna w U strzy­
kach dolnych, łącznie z swoim burmistrzem, 
p. Jonasem  Grauerem  na czele, ma takie 
wyobrażenie o ważności autonomji i o swych 
obowiązkach, jak  mieszkaniec Dongoli o 
austrjackim  patencie stemplowym. — Dnia 
21  października wieczorem dały się sły­
szeć w tutejszej okolicy silne grzm oty po ­
łączone z błyskawicam i i piorunam i, oraz 
ulewnym deszczem Później w nocy spadł 
śnieg i poary ł grnbszą w arstw ą ziemię. — 
P . F erdynand Sęk T urow ski nabył na wła­
sność od żyda B randa dobra T arnaw a niż­
sza w powiecie tnrezańskim . — T artak  
parowy, Kołonice, w Jabłonkach (pow Li- 
sko) dotychczasową własność wiedeńskiej 
firmy „F raukel e t Sohn“, nabył na w ła­
sność baligrodzki żyd, G rossinger junior, 
ze wszystkiemi zapasami drzewa, gotowym 
materjałem  i prawem w yrębu lasn. —  Spół­
ka naftow a: Izydor Torosiewicz i F eiiks 
W incenc i S-ka rozpoczęła wiercenie spo­
sobem kanadyjskim , celem posznkiw ania na 
fty  na grnntach gm iny Uherce m ineralne, 
od strony Orelca.

* Z  Derewlan donoszą o pożarze, k tó ry  
tam  wj buchł dnia 24 z. m. o godz. wpół 
do pierw szej w południe, w stodole tam tej 
szego włościanina, k tóry  m iała rozniecić 
5 -letnia córka jego przez podpalenie siana 
zapałkami. W  pół godziny ogarnęły pło­
mienie 22 domów ze stajniam i, cerkiew  i 
budynek szkolny. Pomiędzy pogorzelcami 
je s t piy i u szczęśliwszych, k tó rzy  miali swe 
gum na w pewuem oddaleniu i te im zosta­
ły , zaś u jednego, to chyba crdem , bo ^ez 
żadnego ratunku  pozostały budynki gospo­
darskie, podczas gdy bndynki o 100 kro 
ków w oddalenin jeden od drugiego ząi- 
m ywały się. R atnnek na przestrzeni ogniem 
zaj§ te j był niemożliwy. Uznanie należy się 
wójtowi i mieszkańcom gminy S treptow a, 
k tó rzy  zdążyli z s ikaw ką, jakoteż straży  
ogniowej buzeckiej i żandarm erji, k tó ra  
ogień zlokalizow ała. Tam tejsza zwierzchność 
gm inna nie dała naw et w arty  do pomocy 
przy gaszenin resz ty  dopalających się bu­
dynków.

Z ARMJI.
* W  galicyjskich bataljonach obrony k ra ­

jowej, nastąpiły  następujące zmiany i no­
minacje :

Major M arceli Meyer, kom endant bat. nr. 
68 w Gródkn, przeniesiony został do P rz e ­
myśla )ako kom endant bat. nr. 59. Major 
I eofil Ryndziak, kom endant bat. n r. 17 w 
W eisskirchen, przeniesiony do Gródka ja ­
ko kom endant bat. 68. K&puan 1. k lasy 
Kamil W eyer Strom well, kom endant bata- 
ljonn przem yskiego, uwolniony z tego sta ­
nowiska, z zastrzeżeniem  nżycia go wsłn- 
żbie b .kalnej. — W stanie czynnym mia­
nowani z o s ta l i: Kapitanem I. k lasy  : Gu­
staw  Kappg przy bat. 58 w Sanokn. P o ­
rucznikam i : H enryk  B rzeziński p. bat. 67 

Z łoczow ie; K arol C hrist p. bat. 55 w 
Rzeszowie; Em il Massil przy bat. 53 w 
'J irnow it ; S tanisław  N iklas p. bat. 70 w 
Bnczaii zu. P odporucznikam i: W acław W e­
ber p. bat. 55, Tadensz Drozdowski z bat. 
66 w Kołomyi przy bat. 43 w Iczynie, i 
Teodor Babo przy 3 pułku ułanów  (obrony 
krajowej). —  W  stanie nieczynnym m iano­
w ani • K apitanam i I I  k la s y : Ju ljnsz Burk- 
h a rd t przy  bat. 70, i Ja n  Mockford p. bat. 
68. P oruczn ikam i: K arol Jaw orek  b. 56
w K rakow ie, Roman Załoziecki p. b. 56 w 
KoJbnsznwej, dr. A ntoni Dellisch p. b. 58 
w Ja ro sław in : A lojzy Mahr p. b. 60 w N. 
Sączn, Józef Frisch  p. b. 56, A ntoni Jaksch  
p. b. 61 w Samborze, Leopold K raw any p. 
b. 55, Józef G latzel p. b. 61, Lndw ik Dą 
browski p. b. 60, Em annel Y erbirz b. 61 
(w  Tarnopolu), dr. Ignacy S teinhaus b. 54 
(w W adowicach), Józef Ja x a  Bobowski b

52, W ilhelm K atolicki b. 54 , Jan  Jacbim  
ski b. 60, Jan  M andela b. 70, Herm an 
Berek b. 71, Antoni K erth  b. 55, Rudolf 
Schaffer b. 52, dr. P io tr  O staszew ski B a­
rański b. 67, Karol W agner b. 58, Teo­
dor A ntl b. 71, H enryk K ow arzyk b. 55, 
A l-ksander Skrzyszowski b 58, K aro l P ein- 
lich Im m erburg b. 64, (w Żółkw i), A ntoni 
Rantasz b. 54, Jan  Śolar b. 55, Z ygm nnt 
Madziara b. 56, Emanuel M ikuskowicz b. 
64, Teodor K osiński lo 55, S tanisław  B al 
b. 69 (w Ozortkowie), Jan  K ałkow ski b. 
63 (we Lwowie), A leksander Dziedzicki b. 
67, Jan  Czapek b. 56, Adam Ruprecht b. 
71, A leksander Koknrewicz b. 64 i A ntoni 
Bezdek b. 52. Podporucznikam i: Edward 
G riinbłatt b. 57, A ntoni Janonszek b. 62 
(w Stanisławowie), E lig jusz Gądkiewicz b. 
70. — W gal. pnłkn nłanów obrony k r a ­
jowej (nr. 3) mianowani zostali podporu 
czn ik am i: S tanisław  O staszewski i F eliks
Czermiński.

STYPENDIA.

* W ydział krajow y ogłasza konknrs z 
term inem wnoszenia podań do 15 listopada.

a) Celem nadania jednego stypendjnm  o ro­
cznych 180 złr. z fundacji ś. p. Antoniego 
Józefa dw im. Spadwińskiego, dla synów 
mieszkańców K rólestw a G alicji i Ludome- 
rji z W . Ks. Krakowskiem , wyznania k a ­
tolickiego, szlacheckiego lnb nieszlacheckie- 
go rodu.

b) Celem nadania jednego a ewentualnie 
więcej stypondjów z tak  zwanej Jaro sław ­
skiej fundacji ś. p księżnej Anny ze Stem- 
bergków Ostrogskiej, o rocznych 105 z łr., 
dla urodzonych w kraju  abogich uczniów 
szkół średnich i wyższych, odszezególniają 
cych się moralnością i p ilnośc ią , jakoteż 
postępami w naukacn.

GŁ0S.Y PRASY NIEMIECKIEJ
o obsadzeniu stolicy arcybi­

skupiej w Poznaniu.

szedł do tej wysokiej godności w wzglę­
dnie młodym wieku. Do najznakomitszych 
prałatów należał on już dawniej i praw­
dopodobnie karjera jego byłaby o wiele 
świetniejszą w czasie m inionym , gdyby 
wyraźni j stanowisko, jakie ksiądz S Łabie w - 
ski zajął w czasie walki ku rurnej nie by­
ło się stało przeszkodą ku temu. Ze stro­
ny Papieża otrzymał już dawno dowód 
zaszczytnego uznania W szerszych kołach 
znanym jest ks. Stablewst i z powodu swe­
go parlamentarnego działania. Do Sejmu 
należy już od lat piętnastu i jest tamże 
członkiem Koła Dolbtdego, do któregc naj 
lepszych mówców liczy się n.ezaprzecze- 
nie. Jego wycieczki przeciwko ustawie o 
I J’ duszu stumiljonowym były znaLomite- 
mi popisami krasomówczemi. Czy ks Sta- 
blewski równe ma znaczenie w dziedzinie 
czysto kościelnej, to nie należy do nasze­
go sądu. Należy przypuszczać, że te sfery 
kompetentne, które popierały jego wynie­
sienie ni arcybiskupstwo, rozważyły to 
pytanie i potwierdziły je bez wananA. Co 
atoli czyniło ks. Staticwskiego osobiście 
tak bardzo lubionym, nawet u tych, któ­
rych od niego dzieliła nieprzebyta prze­
paść zapatrywań, to jego pojednawcze u- 
sposobienie, które go nie opuszczało ni­
gdy, nawet wśród wzburzenia politycznej 
utarczki. Zawsze pozostawał on rzeczowym 

spoglądał na rzeery zawsze z wyższego 
stanowiska, jakkolwiek sercem brał w nich 
najgorętszy udział. Zewnętrzna jego po­
stać — co zresztą nie jest dziwnem — 
zdradza duchownego i uczonego. Przerze­
dzenie włosa nad wysokiem, ostro zaryso- 
wującem się czołem, sięga już do tonznry. 
Oczy mają wyraz niekiedy roztargniony, 
ale zawsze pociągający. Zachowanie jego 
odznacza owa uprzejmość, która uchodzi 
za zaszczytną właściwość polską*.. ■

Wiadomość o nominacji ks. prałata Sta- 
blewskiego przyjęła nieprzychylnie niemie­
cka prasa narodowo-liberalna, natomiast 
prasa konserwatywna wyraża się o przy­
szłym arcybiskupie z uznaniem.

Poznańska wolnomyślno żydowska Po- 
8 mer Ztg. jest kandydaturze tej przeci­
wną, bu „nowa era — pisze żydowski 
organ — zdaje się stawać erą niespo­
dzianek*.

Narodowo-liberalna National Ztg., za­
mieszczając wiadomość o wyniesieniu ks. 
prałata dra Stablewskiegu na stolicę św. 
Wojciecha, pisze, co następuje: „ Rząd po­
wziął tę śmiałą decyzję, że przypuszcza 
gwarancją sprawowania urzędu arcybisku 
piego któreby szanowało interesy państwa 
pruskiego, nawet u prałata, który, jako 
członek Koła polskiego w Sejmie, repre­
zentował wszystkie narodowo polskie żą ­
dania n. p. w dziedzinie szkolnictwa, Na- 
i-tępstw tego należy odczekać*. -

Z dzienników innych tegoż stronnictwa, 
które w parlamencie połączone z konser 
watystami stanowi kartelowe stronnictwo 
rządzące, wyróżnia się organ przywódcy 
narodowych liberałów, p. Benningsena, 
Hannou. Courier, który w nrze 17.315 tak 
pisze:

„Nie wahamy się oświadczyć, że z 
duchownych narodowości polskiej, jacy do 
tychczas w życiu publicznie występowali i 
jacy na godność tę w rachubę wejśćby 
mogli, właśnie ks. dr. Stablewski jest o- 
sobistością najodpowiedniejszą. Jest to mąż 
szerokiego poglądu i głębokiego świato­
wego wykształcenia, któremu miły jego 
charaater i światowe formy nawet i w tych 
sferach, które się do jego antagonistów 
za..czają, bardzo wielu zjednały przyjaciół. 
Można się też po nim spodziewać tej o- 
ględności i energji, iż żądaniom szewiai 
stów swego otoczenia i swego stronnictwa 
stawi ze skutkiem opór. Ta nadzieja kie 
rowała bez wątpienia rządem, gdy się zde­
cydował na wybór ks. dra Stablewskiegu 
Oby nadzieje te przynajmniej się ziściły*!

Główny organ katolików niemieckich 
Germania, poświęca ks. Stablewskiemu 
dłuższy artykuł, w którym między innemi 
pisze:

_Ks. dr. Stablewski dowiódł z: raz po 
upadku Falka, że usposobienie jego jest 
pojednawcze, jeśli mu się to czyni możli- 
wem. Nawet w latach najzaciętszej walki 
kulturnej, kiedy musiał skreślać nieme.I 
o pomstę do nieba wołejąct stosunki, 
przebijało w jego mowach obok rzeczonej 
stanowczości zawsze utęsknienie za poko­
jem , uDolewanie nad tem, że w czasach 
takich niebezpieczeństw duchowych i mo­
ralnych czyni się Kościół bezsiluym, od 
rznea się jego pomoc i pozwoli się mło 
dzieży dziczeć.

„A jak otwarcie i stanowczo oświadczał 
zawsze rok po roku, wobec coraz groźniej­
szej postawy Rosji, nie dopiero w Toru­
niu, że Polaków miejsce jest tylko po 
stronie zachodniej kultury, że w razie 
wojny światowej, mogą oni tylko trójprzy-. 
mierzu życzyć zwycięztwa i powinni wszy- 
sikiemi siłami przyczyniać się do tego*.

Berliński Bórsen Courier w następują­
cy sposób wyraża się o ks. Prałacie dr 
Btablewskim: „Nowy książę Kościoła do­

Przesilenie gabinetowi! w Serhji.
(?) Przywódca serbskiego stronnictwa 

radykalnego, p. Pasicz uważał ża słuszne, 
że minisirowie, którzy wysJ z tego stron­
nictwa p jwinni być ślepem jego narz  ̂
a ziem a wyborcom wpoił zasadę, że zły 
każdy minister, który od nich żąda po­
datków. Nadto postarał się p. Pasicz o 
przywrócenie metropolity Michała, wyda­
lonego przez króla Milana z powodu in­
tryg russofilskich, na dawne stanowisko.

Gdy Pasicz sam stanął na czele ga) i- 
netu przekonał się dopiero, jak nierosumne 
było jego postępowanie. Niezadowoleni bo­
wiem z samodzielności jego radykałowie 
występowali przeciw rządowi na zjeździe 
w Zajczarze, napadając gwałtownie zaró­
wno na prezesa gabinetu, jak na poszcze­
gólnych jego członków. Zagrożona jest na­
wet całość stronnictwa radykalnego. R o­
zumie się, że gabinet postanowił dołożyć 
wszelkich starań, aby całość swego stron­
nictwa utrzymać. Z tego powodu powstało 
rozdwojenie w łonie samego rządn. Przy­
chodziło nawet do gwałtownych scen mię­
dzy Tauszanowiczem a Vuiczem. Ten o- 
statni, jako minister skarbu, pragnął na­
prawić budżet a obstawał za ściąganiem 
zaległych podatków, czemn sprzeciwiał się 
stanowczo Tauszanowicz. Nienawiść mię­
dzy nim a ministrem Bkarbu ciągle się 
wzmagała, a sceny gwałtowne na posie­
dzeniach coraz częściej się powtarzały.

Z tego powodu ustąpienie jednego z prze­
ciwników stało się koniecznem. Obydwaj 
byli w gabinecie bardzo cenieni, bo Vuicz 
jest najzdolniejszym może w całej Serbji 
mausistą a Tauszanowicz ma licznych 
zwolenników wśród radykalnych członków 
Skupczyny. Pasicz, myśląc więcej o utrzy­
maniu się na stanowisku, niż o uporząd­
kowaniu finansów serbskich, poświęcił bez 
wahania męża, który mógł podołać temn 
zadaniu. Względy na interes własny prze­
ważyły nad względami na dobro państwa 
i narodu. Vuicz stal się więc ofiarą za- 
molubstwa kolegów i nieskorych do płace­
nia podatków wyborców

Ofiarą samowoli caratu stał się minister 
oświaty i wyznań p. Nikolicz, któregc na 
żądanie Rosji usunięto z powodu, iż nie 
dość był względny dla metropolity Micha­
ła, protegowanego oddawna przez dyplo­
mację rosyjską i otwarcie broniącego in ­
teresów caratn w Serbji.

Powodem zatargu między metropolitą 
a ministrem wyznań była spniwa obsadze­
nia jednej ze stolic bAkupich. Metropolita 
forytowal na tu stanowisko niejakiego Sto- 
kicza, który bardzo złą cieszył się sławą, 
ale był ślepem jego narzędziem. Nikolicz 
sprzeciwie! się też nominacji i nie przed­
stawił jej rejencji do potwierdzenia. N a­
padała na niego z tego powodu gwałto­
wnie prasa rosyjska, a Panicz zamiast za­
protestować przeciw mieszaniu się obcych 
dzienników w wewnętrzne sprawy tierbji, 
wolał poświęcić niepopularnego w Peters­
burgu ministra. Obeouy prezes gabinetu 
serbskiego, jak widzimy, nie wzdryga się 
przed najwięcej upokarzającem ustępstwem, 
byle się tylko utrzymać u ateru. Czy mu 
Serbja za to wdzięczna będzie?
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„ S Z A R Y  W I L K '1
Powieść historyczna A. hrechowieckiego 

przez 
J a n a  Z dorę..

(Ciąg dalszy).
Tak zginął zdrajca, Wincz z Szamotuł, 

opłakawszy przedtem śmierć zacnej mai 
żonki, ktdrą zabiła hańba mężowska. Dzie­
cię Wincza, maleńką Martę, ocalił wierny 
pługa Bartosz

Tymczasem nowe fale płyną. • W bar­
dzo dosadnym i żywym żary sio rzuca au 
tor światło na wewnętrzne położenie Polski 
w dobie następcy Łokietka. .  • Ucichł te - 
raz szczęk oręża, a rozpoczęła się żmudna 
i ciężka, lecz błoga w skutkach, pokojowa 
praca Kazimierza Wielkiego. „Po krwa­
wych bojach — powiada autor —  ode­
tchnięto swobodniej, ale za chwilę zrywa­
ją się niespokojne duchy, których nnrzyła 
cisza i oślepiało światło. . .  Z nimi łączą 
się ci wszyscy, którzy w nowych prawach 
dla kraju wydanych, widzieli uszczerbek 
dawnych zwyczajowych przepisów, ujmę sa 
modzielnofici pojedynczych dzielnic. Wśród 
złowrogich szmerów wewnątrz kraju, a 
groźnych niebezpieczeństw zewnątrz, kro­
czy król naprzód z trudem i nie bez ofiar, 
rzucając wielkie ziarna cywilizacyjnej pra­
cy. Walka ze starym obyczajem musi się 
skończyć zwycięztwem, narazie jednak na 
potyka duże przeszkody; zdała z cudzo­
ziemskich krajów idą wichry i burze, ze­
psucie pzerzy się uawet między duchowień­
stwem, a teu duch trujący uderza szcze­
gólniej na Wielkopolskę, która wycieńczona 
po klęskach krzyżackich, mniej niż inne 
dzielnice miała siły oporu. Wyuzdane sek­
ty biczowników, braciszków i pastuszków 
krzyżowych grzeszą tam straszną demora­
lizacją, osłabiają wiarę ; z Pomorza znów, 
Brandenburgji i krajów niemieckich • oraz 
więcej przybywa rycerzy zbójeckich, któ­
rzy rozbiegają się po całym kraju, szuka­
jąc łupów i pustosząc ziemię, a wśród pa- 
nów i szlachty nie ma jedności, nie ma u- 
znania dla królewskiej pracy, jest owszem 
przeciw niej szemranie g łś n e  albo knowa­
nia tajemne“.

Te zas wszystkie wichry i burze groma­
dzi wokoło siebie człowiek jeden, który 
wyrósł po nad tłom niesforny, człek silny 
mieniem, rodem i stanowi-ki ;m, silniejszy 
jeszcze zuchwalstwem i niezłomną w olą: 
syn Przybyslawa z Borka, pan Maćko.

Widziany we wstępie do powieści tylko 
przelotnie, jako postać uboczna, jako po­
niekąd narzędzie kary Bożej za zbrodnie 
i przewinienia Wineza, urasta on teraz na 
głównego bohatera. . . Wyprowadzając tę 
potężną postać na widownię, autor nie za 
pomiua o wstępie do swego dzieła i to, 
co tam nawiązał, rozsnuwa konsekwentnie 
dalej. Niechęci, uprzedzenia i nienawiści, 
jakie wrzały między Wioczem a Przyby- 
ał lwem nie wygasły z ich śmiercią, lecz 
prawem następstwa odżyły wśród dziedzi­
ców ich krwi, ich mienia i ambicyj naro­
dowych. Ślina, którą Wincz plunął w o- 
ozy Przybysławowi, nie strawiła się razem 
z haniebnym zgcnem wojewody, stała się 
jadem piekielnym — powodem wszystkich 
okrucieństw i walk Borkowica z nienawi­
stnym mu rodem Nałęczów. Pan Maćko, 
przez wzgląd na zasługi ojca, otrzj maw 
szy od króla gród Koźmin wraz z przy- 
ległemi wieściami, wznosi tam sobie wiel­
kie i obronne zamczysko, w okolicy nie­
przystępnej, lesistej, pełnej moczarów i ba­
gien. Tu fen znebwały człowiek zwany w 
swej drużynie „Szarym wilkiem“, od go­
dła berbuwego, czuie się potężnym i nie 
złamanym j ik sam król. Daremnie idą nar 
skargi do Kazimierza, on dworuje sobie 
ze wszystkich mniemanych potentatów, wi­
dząc się najsilniejszym w wyniszczonej 
Wielkopolsce, w której inni prawie zupeł­
nie nie miel' głosu i znaczenia. Z obron­
nego Koźmina czyni wszelkie zbójeckie 
wyprawy, wywiera teroryzm naokół, roz 
tacza grozę, i tam też, w tern posępne.n 
zamczysku, więzi w największej tajemnicy 
córkę Wincza, piękną Martę, która wy­
chowuje się z woli zmarłego Przybyslawa 
w zupełnej n.ewiadomośei o swem pocho­
dzeniu, bo „hańba — jak rzekł zacny ry­
cerz Łokietkowy — jest strasznem dzie 
dzictwem“ . . .

N A  &DEMI 
PIASTÓW .

74) POWIEŚĆ
JÓZEFA ROOOSZA.

(Ciąg dalszy)

— Cóż ja mam przebaczyć?
— To, żem cię zgubiła! Ale ty wiesz, 

żem niewinna, że chciałam jau najlepiej. 
To on zamaskował się i tak okropnie nas 
oszukał! Przypominasz sobie przecie, jak 
troskliwie wypytywałam w Marjenbadzie 
wszystkich Polaków o jego stosunki. Mń- 
wdli mi, że to człowiek zamożny, on sam 
opowiadał także wiele o Trzcińcu, jakby 
to był ósmy cud świata, tymczasem wszy 
slko było kłamstwo! Zamiast opływać w 
dostatki, bawić się, podróżować, ty s:e 
dzisz jak pustelnica, a teraz on ci jeszcze 
śmie mówić o swoich złych interesach, 
jak gdyby ty była temu winna! Jakiż to 
brak ucznć delikatnych w tym człowieku, 
co to za brntalność! Tyś mu oddała w 
zaufaniu cały swój posag, mój Boże! z 
nieboszczykiem twoim ojcem takeśmy u 
czciwie na te pieniądze pracowali, nie żą­
dałaś żadnego zabezpieczenia a on po 
zwala ci się teraz domyślać że może już 
niezadługo nie będziesz miała co jeść 1 . . .

A.e i Nałęcze, ród liczny i prawy, lecz 
zubożony, uginający się pod brzemieniem 
zdrady Winczowei, prześladowany nielito- 
ściwie przez Maćka, nie zasypiają także 
sprawy, poczynają docierać do króla, łą - 
czą się solidarnie w obronie przed współ 
nym wrogiem, wreszcie na granicy olbrzy­
mich lasów, które Koźmin otaczały, wzno 
szą, dzięki ofiarności najbogatszego z nich, 
Benjamina z Czarnkowa, obronny zamek, 
nazwany „Odsieczą". Wzniesiono ją nie 
bawem po rozejś au się wieści, która sil - 
nie zaalarmowała Nałęczów, iż córka Win- 
oza żyje, więziona przez Borkowica w Koź­
minie. „Odsiecz" staje się z czasem przy­
tułkiem i punktem zbornym dla wszyst 
id(h pokrzywdzonych przez Maćka i dy 
biących na jego zgubę.

W ten sposób stanęły naprzeciw siebie 
dw :e  niejako placówki, dwa odmienne świa­
ty, dwie chmury, które prędzej czy póź­
niej muszą się z sobą zetrzeć-

Z drugiej zaś strony, gdy od waśni pro 
wincjonalnych i rodowych, przeniesiemy 
się myślą na pole szers zych działań — 
ujrzymy dwie inne placówki, dwa inne 
światy, dwie inne chmury, z których je­
dna niesie w swem łonie deszcz urodzaj­
ny, druga pożogę i zniszczenie: króla,
który dąży do połączenia wszystkich dziel­
nie w jedno potężne i cywilizacyjną pracą 
zajęte państwo, — i Borkowica, który 
wręcz odmienne reprezentuje tendencje.

I te dwa światy także zetrzeć się mu­
szą z sobą i walkę morderczą sto czy ć .. .

( (  iąg d o h zy  nastąpi).

Dla czytelników  zajmujących się sportem, 
szczególnie zaś dla miłośników kłnsaków 
podajemy sensacyjną wiadomość. K r ó l o ­
w a  k ł u s a k ó w  z d e t r o n i z o w a n a .  
Światowy record klaczy Mand S , pobity. 
Ju ż  od kilKU tygodni podawały pisma spor­
towe wiadomość, że klacz Mr R. Bcnnera 
S u n o 1 specjalnie przygotow yw aną bywa 
do biegu, w którym  pobić ma, jak  trener 
jej opowiadał record Mand S. I  rzeczyw i­
ście znakom ita ta  klacz przebiegła kłnsem, 
kierowana przez M arwina na dniu 30 pa­
ździernika m ię angielską t. i. 1609 me­
trów  w 2 m inutach 8 '/a sekundach.

P rz y  dość silnym , utrudniającym  bieg 
w ietrze przebyła 400 m. w 313/4 sekun­
dach, połowę drogi w jednej minncie i 4 
sek., trz y  ćwierci w 1 min. 37 Bek , aby 
wreszcie osiągnąć metę w 2 sek. 8 1/4 sek. 
W szystkie zegary  pokazyw ały ten sam czas
i stw ierdziły  prawdziwość nrzędownie po­
danego czasu Bieg ten odbył się w Stock- 
ton w północnej Ameryce. Bliższych szcze­
gółów nie podaje na razie  „K alendarz kłn- 
sowy" w chodzący w W aszyngtonie, z k tó ­
rego wiadomość tę czerpiemy. W  ten spo 
sób zdetronizow aną została Mand S. ze 
swego stanow iska najszybszego konia k ło ­
sowego na świecie, które przez całe pięć 
la t zajmowała i ty tn ł „Królowej kłusaków " 
przeszedł teraz na Snnol.

S p r a w a  o s z u s t w  w y ś c i g o w y c h  
zasnąć nie może. P rzypom inaną bywa bez­
ustannie publiczności, jnż to przez skarg i 
o obrazę honoru, w ytaczane przez w ygna­
nych ciągle bez sku tkn , członkcm dyrekcji 
Jockey-Clnbów, które w ygnanie zaw yroko­
wały, jnż  tek. przez ciągle się pojawiające 
„N adesłane", w których publiczność zachęca 
dyrekcję Jockey-Clubn, do dalszej energ i­
cznej akcji przeciwko osznstom, a zarazem  
żąda, by ram ię sprawiedliwości dosięgło 
również i wyżej położonych, k tórzy  ręce 
w tej spraw ie umaczali.

Nie bez zw iązku z tą  spraw ą je s t rozw ią­
zanie się znanej spółki wyścigowej, mimo 
że nie oficjalnej: Baron U echtritz, A. von 
Pechy i Theodor von Jakóbffy Nazwiska 
tych dwóch ostatnich w dość szczególny 
sposób wymieniane były przy ostatnim  skan- 
daln, a obecnie dowiadujemy się, że p. Th. 
von Jakóbffy odebrał swe k o n ie : M erry ■ 
nan, Alfonso, D..n Alfonso, Hnrvest, Apar 
cza i trzy  roczniaki od wspólnego trenera  
H. Milnea i oddał je  pod opiekę H. Mar 
showi. W  jednem z „N adesłanych" znajdu 
jąaych się w Allg. Sport-Z edm d  zawiada­
mia piszący, że p. v. Jakóbffy dlatego w y­
g ra ł k rąg łe  12.000 z łr. na. „Judica" w o- 
statn im  dniu wyścigów (jak wiadomo było 
to jedno z najbardziej niespodziewanych 
zwycięztw), że, ja k  pow iidał, śniło mn się 
dzień przedtem , że Judica w ygra. A utor 
„nadesłanego" prosi pana v. Jakóbffy, by 
zechciał wydać sennik wyścigowy, który

O! dziecię! cdrkonajdroższaI przebacz mi, 
przebacz!

—  Niech mama nie desperuje i uspo­
koi się — córka przemówiła.— Ręczę, że 
nie jest tak źle, jak nam to m ó w ił.. .  
Prawdopodobnie chciał tylko to osiągnąć, 
bym jeszcze bardziej jego woli podlrgała, 
nic więcej. Nawet bardzo być może, że 
go ktoś do tego namówił, wuj lub pro­
boszcz, dziś bowiem w całej Wielkopol- 
sce tyle piszą i krzyczą o potrzebie o- 
szczędności, że się aż niedobrze robi . . .  
Ale mama może być spokojną. Gdy się 
ze mną żenił, nie żądał odemnie przyrze­
czenia, że mu będę sługą, więc i teraz 
niech to sobie wyperswaduje. W ostateoz 
nofici wolałabym sprowadzić się do mia­
sta i tam lekcyj udzielać, niż na wsi schło-
Pied- . ,— Masz rację, moje dziecko najdroż 
sze! — matka z uniesieniem zawołała.—  
W mieście ma się przynajmniej towarzy­
stwo, ludzie ludzi potrzebują teatr, różue 
rozrywki, a tu co? Gdyby nie Wągrów 
scy, przyszłoby z nudów zdesperować. 
Tak, tak, w najgorszym razie przeniesiesz 
się do miasta, ja ci tam chętnie będę po­
magała, tylko na litość boską nie daj się 
podeptać, bo bym umarła.

—  Jeszcze raz powtarzam, że od mego 
nie odstąpię. Zresztą dam głowę, że ou 
do tegn przedmiotu więrej nie wróci, gdyż 
przeczucie mi m ów i, że ktoś go do tego 
namówił.

— Wiesz co, Eluńciu, twoje przypu­
szczenie jest trafne. . .  Skoro przez sześć

większe zapewne będzie miał znaczenie, niż 
w szystkie doświadczenia fachow e!!

Prawdzie.

REZULTAT
• ostatniego spisa ludności

w  Austrji.

W edług danych sta tystycznych , jak ie  ko­
m itet spisu Hdności w ostatnich dniach o 
publikował, przypada w m onarchji austrja- 
ckiej na narodow ość:

osób w liczbie w proc.
więcej niż w r. 1880

polską 3 ,726 .827 48«.293 15-08
rusińską 3,101 .497 308.830 11 06
CZeską 5 ,473 .578 292.670 5 65
słowieńską 1 ,176.535 36 231 3 18
serb. ehorw. 644.769 81.154 14-04
włoską 674.701 6.048 0 90
rumuńską 209.026 18.227 9 5 5
niemiecką 8,461.997 453.133 5-66
madziarską 8.139 (o 1 .7 4 8 c z y lil7 ’68%

mniej niż w r. 1880) 

23,477.069 1,682 838 7-72

Ogółem m ieszkało w poszczególnych kra 
jach austriackich ludności, ożywającej ję  
■ yka polskiego w Galicji 2 ,831 .946 , na 
Slązkn 178.099, w Bnkowinie 23.604, w 
Niższej A ustrji 2 .208 , Hdności rneińskiej 
w Galicji 2 ,831.946, w Bnkowinie 268.371 
w Niższej A nstrji 333.

K R O N IK A  L 1T E R A C K 0-A R T Y ST Y C Z N A .

A  „Przeszkoda" D andet’a podobała się 
w W arszaw ie bardzo, tak  ja k  i n nas. 
K ry tyka chwali g rę  p. T atark iew icza, Któ­
ry  w ro li D idiera poryw ał widzów grą 
prawdziwie dram atyczną. O innych a rty  
stach z mniejszym zapałem odzyw ają się 
recenzenci. Oto co pisze W fadysław  Bogu­
sław ski o pannie Cz»kównie, g rającej rolę 
M agdaleny: „A rty s tk a  niekoniecznie jest
na swojem miejscu. Je j M agdalena jest 
m iłą, popraw ną, ale w trzecim  akcie nie- 
przekonywająca ani swoim żalem, ani swo­
ją  rozpaczą. Za bardzo przyw ykliśm y do 
tego nśmiechn, żebyśmy uw ierzyć mieli w 
te łzy, k tóre nie licują z pogodną fizjogno- 
mją a r ty s tk i" .

A  Leon Tołstoj napisał lis t do barono­
wej B erty  Snttrier, w ybitnej powieściopi­
sark i anstrjack iej, pionierki idei pokoju ,— 
w yrażając je j uznanie za napisaną w rokn 
przeszłym  powieść p. t. W‘Jfen riederl 
(Złóżmy broń), w której an to rka przepro­
wadza ową ideę pokojn L ist ter. brzmi, 
jak  n a s tę p n je : „Szanowna P a n i ! Czytam 
właśnie powieść P an i „Złóżmy broń !“ , k tó­
rą  mi przysłał je j tłum acz, p. Buljakow. 
Cenię dzieło P an i i wpada mi na myśl, 
że wydanie te j powieści je s t szczęśliwym 
prognostykiem . Zniesienie niewolnictwa po­
przedziła słynna książka kobiety, —  pani 
B eechor-Stow e; dałby Bóg, żeby książka 
Pani poprzedzili zniesienie wojny. Nie 
w ierzę, aby sądy rozjemcze były sknte- 
cznym środkiem na zniesienie wojny. Koń­
czę właśnie pracę o tym  przedmiocie, w 
k tórej mówię o jedynym  środku, jak i w e­
dług mnie uniemożliwiłby wojnę. Lecz 
w szystkie usiłowania, podyktowane szczerą 
miłością dla Indzkości, przyniosą owoce i 
jestem  przekonany, że kongres rzym ski, 
tak  samo, ja k  zeszłoroczny kongres w Lon­
dynie przyczyni się bardzo do spopularyzo­
wania idei uderzającej sprzeczności, jaka 
panuje między zbrojnym  stanem ludów i 
chrześcijańskiemi, hum anitarnem i zasadami, 
jakie wyznają. __ P rzy jm  Szanowna P an i 
zapewnienie mego prawdziwego szacunkn i 
sym patji. Leon Tołstoj. 21 października 
roku 1891.

Kronika zamiejscowa.
 —

KURIER WARSZAWSKI
* W  ubiegłym 1890 roku, według u rzę ­

dowych danyuh, zaw arto w W arszaw ie ślu­
bów 4,404. Najwięcej odbyło ich się w sty-

lat nigdy ci o tem nie wspominał, więc 
niewątpliwie ktoś go namówił. Lecz kto? 
Ten wół podolski z pewnością nie, bo on 
sam je i pije jak Gargantua, ksiądz, o 
ile mi się zdaje, takżeby się do tego nie 
mięszał, ale. . .  al e. . .  Wiesz, moje dzie­
cko, kto tu z pewnością intryguje? — 
nairle zawołała i oczy srogim gniewem jej 
błysnęły.

—  Proszę powiedzieć, bo ja się nie do 
myślam.

—  To nikt inny, moje dziecko, tylko 
Antoszkal Ona ma takie gusta poziome, 
że na wyżynę, na której ciebie widzi, na­
wet w myślach wznieść się nie może. 
Ideały i piękno, to pojęcia, których ona 
nawi t uie rozumie! Ale ponieważ każda 
wyższość niezmiern-e nam imponuje, zaz­
drość w nas budzi, więc też i ona z nik­
czemnej  ̂ zazdrości chciałaby do tego do­
prowadzić, żeby twój mąż ściągnął cię z 
piedestału, na którym się znajdujesz i wtrą­
cił cię w to błoto, w którem ona tak chę­
tnie przebywa. Tak, tak, Antoszka wy­
wiera na niego wpływ ogromny, ciągle z 
nim chodzi, rozmawia, konferuje, trzeba 
się, moje dziecko, mieć na ostrożności.

— Więc mamaby sądziła ? — córka za­
pytała, lekko brwi ściągając.

— Ja nic nie sądzę i nie przypuszczam, 
ale zawsze pamiętaj, że strzeżonego Bóg 
strzeże.

Pani Eleonora wzruszyła ramionami z 
politowaniem, przyczem na jej ustach 
zjawił się uśmiech pełen wzgardy. Podnio­
sła się zwolna i stanąwszy przed zwier-

cznin, bo 727, następnie w październiku 
471. Maj sko jarzy ł 410 par, czerwiec 407. 
Najnieszczęśliwszym dla kochanków był 
marzec, gdyż w tym  czasie stanęło do oł­
ta rza  zaledwie 114, a w grndniu 162 pary. 
Na przeszkodzie w pierwszym  wypadku 
stanął w ielki post, a w drugim  adwent. 
M ałżeństwa te tak  się składają: Najwięcej 
mężczyzn stanęło do o łta rza  w wiekn od 
26— 30 la t, bo 1660, a kobiet od 21— 25 
roku życia 1715

f  W  dniu 1 b. m. zm arł ś. p. Adam 
Osmólski, w ieloletni pracowaifc scen p ro ­
wincjonalnych, au to r kilkn sz tnk , oraz hu­
morysta, pisnjący pod psendonimem „Osa 
wędrowna".

* F undato r konkursu na posąg Moniu­
szki w foyer te a tru  W ielkiego, M ierzwiń­
sk i, przewodniczył na posiedzenin członków 
konkursu P rzyby li wszyscy w komplecie, 
a więc W ładysław  B ogusław ski, W ojciech 
Gerson, H enryk S trnye i Bronisław  Zo- 
chowski. Modeli, jak  wiadomo, nadesłano 
cztery, pod godłam i: „O set", „L ira "  i „Złota 
lira" , jeden zaś ze Lwowa bez godła. Po 
dłnższej dyskusji sędziowie większością gło 
sów w ybrali pracę rzeźbiarza tutejszego, 
H ipolPa M arczewskiego, oznaczoną godłem 
„L ira" . P osąg  stanie w środkowej niszy 
foyer głównego, pomiędzy posągami Żół­
kowskiego i Królikowskiego, oraz innych 
artystów  i twórców, o ile z czasem na to 
fnndnsze pozwolą. D yrekcja teatrów  zam ie­
rza  znacznym naw et kosztem foyer dzisiej­
sze rozszerzyć i upiększyć.

* Do zakładn leczniczego dra Bnjwida 
przybyło w tych dniach z P io trkow a dzie­
sięć osób, mieszkańców jednego domn, po­
kąsanych przez psa wściekłego.

* W tych dniach w okolicach koszar hu­
zarskich pojawił się jeleń  kilKoletni, ze 
wspaniałemi rogam i Zwierze błądziło po 
sąsiednich warzywnych ogrodach za oko 
parni. Oficerowie grodzieńskiego pułku hu­
zarów gw ardji w ybiegli na koniach i po­
częli łowić je len ia , zw ierzę wszakże p rze­
sadziwszy dwa parkany  wysokości czło­
wieka, uciekło w stronę Słnżew a, gdzie pod 
wsią Paluchy dopędził je  ro tm istrz  Ch., 
i przy  pomocy włościan schwytał. Jeleń  
znajduje się w i oszarach huzarskich. Cie­
kawe je s t zkąd on się wziął tak  blisko pod 
miastem , gdzie w okolicznych lasach nie 
ma jeleni.

kurjer w iedeński.
* Z N eutitschein donoszą, iż w fabryce 

wagonów w Nesseldorf wybuchł pożar, k tóry  
35 gotowych wagonów, lakiernię, sto larnię 
i ślnsarnię zniszczył i 300 robotników 
pracy pozbawił. Z lndzi nie zg inął nikt. 
P ożar pow stał w laboratorjum .

* W skntek gwałtownego wichrn zatonął 
niedaleko W enecji mały okręt żaglowy, 
należący d o któregoś z T ow arzystw  han 
dlowych austrjackich . Załoga prawdopodo­
bnie zginęła cała w rozhnkanem  morzu.

* K siąże F ilip  O rleański, zatrzym any zo 
s ta ł na dworcu kolejowym, przez jednego 
z adwokatów w iedeńskich, k tó ry  mu w rę­
czył imieniem fabrykanta londyńskiego Arm ­
stronga, kopję podanej do Bądn sk a rg i, za 
sponiewieranie jego czci mężowskiej, sk u t­
kiem utrzym yw ania stosunku z żoną , śpie­
waczką, znaną pod nazwiskiem  Melby. We- 
dłng praw  angielskich, wymaganem jest, 
aby oskarżony osobiście otrzym ał pozew. 
Adwokat A rm stronga stw ierdził dzisiaj 
p rzysięgą w am basadzie anBtrjackiej, źe 
doręczył księciu F ilipow i osobiście kopję 
rzeczonej skarg i sądowej. Po 21 dniach, 
książę powinien się staw ić przed sąd m 
londyńskim  do rozpatrzen ia spraw y. W p rze­
ciwnym razie, sąd p rzystąp i do tego w je ­
go nieobecności.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI
* Nowemn prymasowi W ęgier, Vaszare- 

mu, powinszowanie przysm ł między innymi 
i Maurycy Jokai, od dawna z nim zaprzy­
jaźniony. K siążę p ry u a s  odpowiedział s łyn ­
nemu pisarzowi, dzięknjąc mn serdecznie 
za pamięć i prosząc, aby go w spierał w j e ­
go „patrjotycznych dążeniach, ożywionych 
najlepszą w olą“.

KURJER PRASKI.
* Gmina żydow ska m iasta P ra g i o trz y ­

mała odmowną odpowiedź od m inistra o- 
św iaty na prośbę, przesłaną w spraw ie za­
łożenia wyższej szkoły żydowskiej z języ­
kiem wykładowym czeskim.

* D epntow any Adamek w ystąpił na osta- 
tniem posiedzenin R ady państw a przeciw  
odmownej odpowiedzi, k tórą dał arcybi- 
sknp wiedeński deputacji czeski"j, domaga­
jącej się czeskich kazań w jednym  z ko­
ściołów wiedeńskich. Dep. Adamek zazna­
czył, że w P radze, gdzie je s t ty lko  30 
tysięcy Niemców, odbywają się każdej nie-

ciadłem, zaczęła sobie kwiaty we włosach 
poprawiić, przyczem mówiła:

— Mnie to ani w głowie, moja mamo... 
chybaby oczu nie miał.

—  Pewnie, pewnie. — matka potwier­
dziła — chociaż z drugiej strony mężczy­
źnie nigdy nie można ufać, zwłaszcza tym, 
co od urodzenia mają gusta poziome. Ale 
masz rację, to być nie może — prędko 
się poprawiła, widząc, że córka Jal 
szczególnie na nią patrzy — kto tak do­
skonałą, jak ty, posiada istotę, ten me 
mógłby przecie upaść aż tak nizko. • • Nie, 
nie, to niepodobne do prawdy.

—  I ja tak sądzę —  pani Eleonora spo­
kojnie zakończyła.

Podczas gdy pan Miliński rozmawiał 
z żoną i teściową, Antosia,  ̂ wziąwszy 
wszystkie dzieci, wyszła z niemi na prze­
chadzkę. Tym razeri jej celem był lasek. 
Dzień nie bvl już tak gciący jak poprze­
dnie, wiatr przyjemny ciągnął °d wschodu.

Droga prowadził i kawałek brzegiem je­
ziora, potem skręcała w lewo między pola, 
świeżo poorane. Minąwszy ją dość prędko, 
Antosia weszła do lasu i z dziećmi na 
ziemi usiadła. I' b szczebiot i śmiechy we­
sołe sprowadziły tu wkrótce osobistość 
rzadko widywaną w tych stronach, barona 
Fryderyka. Wyszedłszy także na prze­
chadzkę, odpoczywał on o kilkadziesiąt 
kroków głębiej, lecz gdy usłyszał, że dro­
bne pokolenie państwa Milińskich przy­
szło tu po to samo, wstał i do dzieci się 
zbliżył.

W pierwszej oh wili bardzo się go prze­

dzieli kazania niemieckie w 15 kościołach 
i 5 synagogach, a w W iedniu, gdzie we- 
dłng wszelkiego prawdopodobieństwa żyje 
300.000 Czechów, kazań czeskich nie ma 
wcale.

* P ra sk a  „CJmielecka Beseda" podaro­
wała Słowakom w Parczańskim  św. M ar­
cinie zasłonę dla tam tejszego teatrn  sło­
wackiego, k tó ra  je s t dziełem znanego ma­
larza  czeskiego K. Maszeka. P rzed w ysła­
niem zasłony tej do św. M arcina, w ysta­
wiono ją  w jednym z mniejszych salonów 
lokaln Z fińskiego Ostrowa.

KURJER BERLIŃSKI.
* W  spraw ie bankructw a berlińskiej fir­

my H irschfeld et W olff donosi Bank und 
Handels Zeitunn: W łaściciel te j firmy ra d ­
ca handlowy A ntoni W olff może być uw a­
żany za zwykłego p rzestęp cę , k tóry  za 
przywłaszczone sobie cudze pieniądze i 
sprzeniew ierzone depozyty, dostarczał so ­
bie środków do wyrafinowanych rozkoszy. 
Od rokn 1873 Drzywłaszczał on sobie cn 
dze pieniądze, aby roztaczając przepych i 
zbytek, ntrzym yw ać ogół w przekonaniu, 
że posiada własną fortnnę. Obecnie sym u­
luje on podobno pomięszanie zmysłów i uda­
je obłożnie chorego. Do k lien te li firmy 
H irschfeld &  W olff należeli przedstaw iciele 
najwyższej arystokracji oraz osoby p iastn - 
jące wysokie urzędy. N iektórzy z nich t r a ­
cą cały swój m ajątek. G iełda stosunkowo 
mało je st zainteresow aną. Jedna z pierw ­
szorzędnych berlińskich restan racy j ma u 
Antoniego Wolffa za wystawne obiady i ko­
lacje przeszło 40.000 m. Okoliczność ta  
może słnżyć za charak terystykę tego pana. 
W końcn pomieniony organ dodaje, że w y­
miar sprawiedliwości powinien być bardzu 
surowy, domaga się bowiem tego zarówno 
opmja publiczna ja k  i  zdyskredytow any 
stan bankierski.

KURJER PARYSKI.
+ P rzyaresztow any B aradero, k tó ry  chciał 

uś, ić Diejakiego pana Schwaba w pociąga 
między Havrem i Paryżem , a następnie 
obrabować, dotąd nie chce powiedzieć sw e­
go właściwego nazw i-ka. P rzyznaje się d i 
narodowości am erykańskiej, lecz mówi p łyn­
nie po francusku i bez akcentu zagran icz­
nego. Odfotografowano go natychm iast i 
podobiznę rozesłano wszędzie, lecz dotąd, 
n ik t nie podał o nim bliższych szczegółów. 
Policja silnie zaintrygow ana, s ta ra  się p rze­
niknąć tajem nicę i przypuszcza, że ów Ba- 
radero, je s t drugim  P ranzin im , i ma nie 
jedną zbrodnię na snmienin.

* Dzisiejszy 3abilon je s t uprzyw ilejow a- 
nem miejscem, gdzie prawie codziennie roz­
gryw ają się dram aty i tragedje, a w yraże­
nie : chert.hez la femme znajdnje zawsze ob­
szerne zastosowanie. N iejaka M arja Leboeuf, 
kobieta 30-le tn ia , bardzo przysto jna, u trz y ­
mywała stosunek przyjazny z p. W alen­
tynom D e ra s , urzędnikiem  m inisterstw a 
skarbu. Stosunek trw ał k ilka  la t, lecz 
wszystko się kończy na tym  świecie i 
młody człowiek coraz był chłodniejszym 
M arja Leboeuf widząc to, postanowiła za­
bić siebie i swojego kochanka. Kupiła r e ­
wolwer i w nocy w ystrzeliła  do Derasa. 
S trzał chybił, lecz drugi, wymierzony w 
jej serce, położył nieszczęśliwą trupem  na 
miejsen Deras, skutkiem  silnego w strzą- 
śnienia nerwowego, zw arjow ał w jednej 
chwili i mnsiano go odwieść do szp ita la  w 
Charenton. Obydwoje należeli do bardzo 
zacnych rodzin i sm ntuy ten wypadek do­
tk n ą ł wiele osób, zajm ujących wybitniejsze 
stanowisko.

KURJER PETERSBURSKI
* W K iszyniew ie odbędzie się w roku 

przyszłym  zjazd właścicieli winnic. Jednym  
z przedmiotów obrad będzie u łatw ienia wy­
wozu wina resyjskiego za granicę.

* Sprawa B artenjew a rozpoczęła się w 
piątek, w senacie petersburskim . P rzew o­
dniczył senator R iepinskij, obrońcami s ą : 
adw okat Sztenger i adw okat Andrejewskij. 
O skcrzenie popiera, zastępca prokuratora 
Żelechowski.

* W marcu roku przyszłego ma tu być 
o tw artą  wszechrosyjska w ystaw a ornitolo­
giczna.

* F lo ta  ochotnicza zwiększyła się w tych 
dniach znowu o jeden sta tek  „S ara tów ", 
zbudowany w Newcastle.

KURJER MADRYCKI.*
* W Madrycie zm arł przed k ilku  dniami 

człowiek, k tóry  pomimo, iż był nizkiee-o 
pochodzenia i w ykształcenia nie posiadał 
wcale, g ra ł jedną z w ybitniejszych ról w 
h isto rji stolicy hiszpańskiej w ciągn o sta­
tnich kilkn  dziesiątków la t. Nazywał Bię 
on Felipe Dncazcal, a był synem drnkarza,

straszyły, wnioskując z ualeka po jego 
czar nem ubraniu, że to kominiarz, lecz 
gdy do nich przystąpił, poznały w nim 
owego pana, z którym tatuś i mamusia 
rozmawiali nieraz kolo kościoła. Chociaż 
archeolog nie mówił po polsku, dzieci zaś 
nie Umiały jeszcze ani po niemiecku, aui 
po francnzkn (tym drugim władał on do­
skonale i nim rozmawiał teraz z Antosią), 
mimo to, gdy się uśmiechnął i ręką ski­
nął, zaraz do niego przybiegły, abv go 
męczyć po Bwojemu. Jańcia chciała go ko­
niecznie po polskn nauczyć i w tym ce.u 
ciągle do niego wołała: Mów jezioro1 
Mow scsnal Mow ziemia! co on , jak 
mógł, powtarzał. Staś zaś kazał się to rn 
kolana brać, to zegarek sobie pokazywać, 
to wreszcie usiłował mu wyjąć z krawahi 
dużą szpilkę brylantową, której blask nie­
zwykły ciekawość w nim budził. Archeo 
log chętnie wszystko czynił, czego dzieci 
od niego żądały > dopiero, gdy go już tak 
zmęczyły że prawie nie mógł odetchnąć 
Antosia, widząc to, sama je do siebie 
nrzywołala. Odtąd z nią tylko rozmawiał.

Po upływie pół godziny powstał, Antosi 
podał rękę na pożegnanie, dzieci ucałował 
i odszedł. Jańcia, lnbiaca figle, odprow: 
dziła go kawałek, ciągle mu przez drogę 
powtarzając: Mów drzewo! Mów bór!
Mów w oda!

—  Poczciwy jakiś człowiek, chociaż dzi 
wak — Antosia myślała

Wkrótce po nim zjawił się pan Miliń­
ski Wyglądał, jak zwykle, patrząc nań, 
niktby się nic domyślił, że przed chwilą 
mml nieprzyjemuą rozmowę z żoną i te­

z zawodn zecerem i do la t  22 zgoła nie 
znaną osobistością. Gdy w r. 1868 w rbn- 
chła rewolncja, która zakończyła się npad- 
kiem kiólowej Izabelli I I ,  a w dniu bitwv 
pod Alcoleą nie można już było poskromić 
wzburzonej ludności w M adrycie, zgłosił 
się do ratDsza jak iś  młody człowiek i z a ­
pewnił, iż w przeciąga k u k u  godzin wróci 
spokój w stolicy, jeżeli ty lko otrzym a do 
rozporządzenia ork iestrę  wojskową. Był to 
młody Dncazcal, a woli jego stało się za­
dość i niebawem pizeciągał on na czele 
kapeli przez nlice M adryto K azał m uzy­
kantom grać coraz inne melodje, sam zaś 
to śpiewał, to w ygłaszał movry na przemian, 
tak , iż w praw ił mieszkańców M adrytu w 
najweselsze usposobienie, a wieczorem móęł 
donieść władzom, że stolica je s t spokojna. 
Od owego dnia s ta ł się Dncazcal najpopu­
larniejszym  niemal człowiekiem w M adry­
cie i obecnie mieszkańcy stolicy H iszpanji 
opłaknją go szczerze nietylko dlatego, że 
n:a fiył* rr Madrycie zabawy i uroczysto­
ści, k tórejby Dncazcal nie urządzał, ale i 
dlatego, iż swój niezwykły ta len t o rgan i­
zacyjny oddawał zawsze na usługi dobro­
czynności. P rzez  jego ręce przechodziły 
w końcn miljony.

kurjer lo ndyński.

(eden z nrzędnBów , sortujących w 
londyńskiem biurze pocztowem lis ty  pie­
niężne, przez parę miesięcy zdołał otwo- 
-zyć 2.289 listów , i wyjąć z nich 20.01)0 
funtów szterlingów  w banknotach i prze­
kazach. Złodziej nie robił sobie z ukryw a­
niem śladów przestępstw a wiele cereinonji, 
w r/ucał bowiem poprosta całe stosy kopert 
do Tam izy, co ostatecznie przyczyniło się 
do w ykrycia przestępstw a. Dotychczas to­
warzysze złodzieja w głowę zachodzą, ja ­
kim sposobem zdułał on otworzyć ty ie li­
stów niespostrzeżenie, gdyż nrzędnicy, sor­
tujący w londyńskiem binrze pocztowem li­
sty  pieniężne, śledzeni są przez policjantów, 
k tórzy przez otwory w ścianach baczną na 
sortujących zw racają nwagę

* O kręt angielski Lord o f M es, który 
zaw inął do Sydney w powrocie z południo­
wego oceann Spokojnego, przywiózł wiado­
mość, iż w niemieckiej Nowej Gwinei za­
mordowano 3 misjonarzy. Bliższych szcze­
gółów dotąd niema.

KURJER AMERYKAŃSKI.
* Kobiety w Ameryce północnej zdobyły 

uowy etap w rozwojn swego rów noupra­
wnienia. Wiadomii fzenzą je s t, iż zajm ują 
one najwyższe nrzędy, w niektórych S ta ­
nach zachodnich, obecnie zaczynają kobie­
tom powierzać zarząd i nadzór kolei żela­
znych. W Clarkbnrg^u w W irg in ji zacho­
dniej dyrek torzy  Tow arzystw a kolejowego 
Ponnsboro i H arrisv ille , obrali na prezeskę 
panią H attie  M Kimball. Je s t ona podo­
bno bardzo dobrze obznajmioną ze spraw a­
mi kolejowemi i odznacza się niepospolite- 
mi zdolnościami.

Wyprawa dc biegnna północnego, k tó rą  
urządza dr. Nansen, a na k tórą sto rth in g  
norweski uchw alił fnn insz  w sumie 200.000 
koron, co wynosi dwie trzecie kosztów, —  
odroczona została do roku 1893- Zwłoka 
nastąpiła z powodu niemożności skończenia 
przygotow ań do wyFraw y na rok 1892-gi, 
w którym  w edłag pierwotnego zam iarn, 
ekspedycja miała w drogę w yrnszyć Bu­
dowa okrętn , na którym  dr. Nansen zamie­
rza odbyć podróż podbiegunową, niedawno 
została rozpoczęta w w arsztatach w Lanr- 
vik. Nausen zam ierza udać się przez cie­
śninę B ehring’a i wyspy nowosyberyjskie 
kn bieganowi północnemn.

Santley, najsław niejszy tenor angielski, 
występował niedawno temu w B ristol, wraz 
z panią Albani i księciem EdymburBkim, na 
koncercie, na cel dobroczynny, gdy podczas 
przedstaw ienia otrzym ał nagle wiadomość 
o śmierci swego ojca. A rtysta  nie opuścił, 
mimo tei hjobowej wieści estrady  i wyko 
nał, pannjąc niesłychanie nad so b ą , swoją 
część program u. O statnią pieśń „K róla 
O lch", śpiewał tak  rzewnie i przejmująco, 
ie ty lko  niewielu słuchaczów mogło się 
wstrzym ać od łez.

i.

ściową. Nikt krom Antosi. Ta jedna takie 
miału oko i tak szwagra znała, że choćby 
nie wiedzieć jak przed nią taił właściwy 
stan swojej duszy, nigdy mu się to w zu­
pełności nie udaio. Gdy nadchodził, z da­
leka jnż zauważyła, że nie był swój Mi­
mo to o nic go nie pytała, by zbytnią cie­
kawością uie draźr ć go bezpotrzebnie.

— Ledwiem was znalazł — zawołał rzu­
cając się na murawę. — Wiesz Antosiu, 
co nas jntro spotka?

— Cóż takiego?
— Ozy dałabyś wiarę, że baron Mau­

rycy Zarnecke zjeżdża jutro do nas z pier­
wszą wizytą, ma się rozumieć razem ze 
swoją magnifiką? Przed chwilą zapytywał 
mn:e przez umyślnego posłańca, czy będę 
w domu. Ma się rozumieć( żem odpowie­
dział potwierdzająco, ale dam temu konia 
z rzędem, kto mi powie, co to wszystko 
znaczy. Wprawdzie ja w Trzcińcu trochę 
dłużej mieszkam, niż on w Komarowie, 
lecz za to ożeniłem się później cd niego, 
jeźli kto więc, to ja powinienbym być pier­
wszy u niego, jeźli, ma się rozumieć, by­
wanie u Niemca i przyjmowanie go u sie 
bie poczytywałbym za coś dobrego i przy­
jemnego. Skorom się ule spieszył, mćgł i 
on tak samo postąpić, wszakże, gdy ina­
czej bię namyślił, rad nie rad muszę go 
teraz przyjąć i być grzecznym, zwłaszcza 
że mam z nim interesa.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sprawy szkolne na szczęście coraz bar­
dziej zajmują nasze społeczeństwo, które 
też zaczyna już i w szerszych kolach poj­
mować, że szkoła nie jest drabiną, po któ­
rej idzie się do arkusza płatniczego) ale 
zakładem, w którym urabia się naród 
Nie ma może przesady w tem słowie, bo 
chociaż wiele innych czynników nad uro­
bieniem narodu pracuje, przecież szkoła 
jest najgłówniejszym, najsilniejszym, bo 
przez lat kilkanaście piastuje ducha i dzia­
łając na umysł młodzieńczy, wywiera nań 
wrażenia, które się nigdy nie zacierają.

Rozumieją to rządy i dlatego najsilniej 
dzierżą lejce szkolnictwa, niemal tak, jak 
dzierży się władzę nad armją. Gdzie inte­
res rządu zgadza się z potrzebami społe­
czeństwa, nie ma nic lepszego nad taką 
siłę; ta.ii zaś, gdzie interes rządu bywa 
krzywdą narodów, siła ta staje się klęską, 
barbarzyństwem, zbrodnią.

Szkoła jest właściwie dalszym ( iągiem 
domu rodzicielskiego, lub jego zastępcą, 
mandatarjuszem. Wychowauie i ukształce 
nie dziecka w pierwjzej linji należy do 
rodziców; szkoła ich wyręcza. Wyręczając 
nie może i nie powiuna dz ałać wbrew 
temu, czego ci rodzice bez obrażeuia po­
trzeb ogólno społecznej natury domagać 
się mają prawo. To też nic słuszniejszego 
nad lo, aby opiuja publiczna o postula­
tach, jakie sobie społeczeństwo do szkoły 
wytwarza, głośno i wyraźnie się objawiała.

Niegdyś biurokratyzm tłoczył szkołę i 
biada było każdemu, kto ważył się czynie
0 niej uwagi; jeżeli go nie ścigało prawo, 
to kąsało go oburzenie augurów szkolni­
ctwa, mandarynów zasuszonych w rutynie
1 w księgach różnych Veror nungsblattów, 
jak liśó rycynusu w zielniku. Z biegiem lat 
zmieniły się rzeczy. Stowarzyszenie peda­
gogiczne a później Towarzystwo profeso­
rów szkół wyższych otwarło społeczeństwu 
drogę po za kulisy szkolnicze: „ Szkoła“, 
„Muzeum liczne rozprawy po dzienni­
kach objaśniają o tem co ;est w szkole, 
coby byd mogło, czego sobie życzyć wy­
pada i t. d Dyskusje na Zjazdach, posie 
dzeniach stowarzyszeń nauczycielskich do­
wodzą, że nauczycielstwo nie upatruje w 
dzisiejszym systemie doskonałości, że ra- 
deby nie jeden uczynić w nim wyłom, je­
żeli już całkowicie zmienić go nie można

Dotąd najbardziej zastanawiauo się po 
wszechnic nad potrzebą stworzenia jedno­
litej szkoły, czyli nad połączeniem szkół 
realnych z gimnazjami. Trudność w tem 
była wielka, że gimnazjum nie chciało czy 
nić ofiary z olbrzymiej liczby godziu na 
filologję klasyczną przeznaczonych. Ale mi­
jają lata, aż oto w Węgrzech usuwają na 
ukę języka greckiego, jako niepotrzebuą, 
fte Francji ograniczają rozmiary nauk kla- 
zycznyoh, w Szwajcarji i we W łoszecb 
uczyniono toż sami Pedagogowie niemiec 
cy głośno za tem przemawiają, że cza* już 
na stworzenie nowożytnej ery w szkolni­
ctwie, skoro zapanowała w historji; że 
czas już wydobyć szkolę z modły wieków 
średnich.

Nasi profesorowie nie pozostali za in 
nymi. Oto właśnie na posiedzeniu oddzia­
łu lwowskiego Towarzystwa profesorów 
szkół wyższych, jtden z proiesorów języ­
ków klasycznych wylnszczał zdanie bar­
dzo tratne, bardzo przekonywające, że fi 
lologja klasyczna jest balastem strasznym 
w systemie wychowania. W Radzie pań 
stwa w W iędnij, przy rozprawie budżeto 
wej dotknięto także, acz z lekka tej kwe 
stji, a musi ona niepokoić sumienie naj 
wyższej magistratury szkolniczej, skór., 
pan minister wydal rozporządzenie, lago 
dzace ostrza nauki filologji, zaś Radi 
szkolna zwołuje aukietę, by w myśl tych 
rozporządzeń połatać, o ile można, psują - 
o17 się i rozpadający stary system średnio 
wieczny.

Naszem zdaniem, które tu imieniem ty- 
eięoy inteligentnych rodziców śmiało wy 
powiedzieć możemy, owa łatanina nie na 
wiele Bię przyda, chyba, że będzie pom o­
stem do nowego zupełnie systemu, na 
który obyśmy niedługo czekali.

Kronika miejscowa.
Kalendarz. D ziś: Opieki N. M. Panny, 

1 św. G otfryda; ju tro : św. Teodora, mę­
czennika.

Rocznice. Dnia 8  listopada 1471 roku, 
przybyw a do K rakow a na dwór Kazimie 
rz a  Jag iellończyka poseł papieża Sykstusa 
IV-go.

Cesarz Zygm nnt, znany w h isto rji ze 
swojej przew rotności, raz udawał najw ierniej­
szego przyjaciela króla W ładysław a J a ­
giełły , to  znow r potajemnie knuł in try g i i 
przeciw  królowi i przeciw  Polsce. W  cią­
głych kłopotach pieniężnych nie wahał się 
pożyczać u kró la Jag ie łły  pieniędzy, mimo, 
że go ciągle u ra d z a ł .

D m a 8  listopada 1412 roku zastaw ił 
Jagielle ziemię Spiską  za czterdzieści ty ­
sięcy kóp groszy prazfefeh, których nigdy 
nie oddał. Mimo tego ziemia spiska ode­
braną została Polsce w 1772 i przyłączoną 
do W ęgier. Gdyby dziś istniało państwo 
polskie m iałoby najsłuszniejszy powód do 
upom nienia się u W ęgrów albo o zw rot 
owej sumy, w raz z procentam i albo o od- 
aanie ziemi Spiskiej.

Wotywa Żałobna. Tow arzystw o męzkie 
św. W incentego a Paulo zaprasza wiernych 
na wotywę żałobną, odbyć się mającą we 
we w torek d. 10 {listopada, o godz. 10 
w kościele 4św. "[Barbary, za dnsze zm ar­

łych, w intencji zebranej kw esty na cmen­
tarzu  w d. 1 i 2 listopada b. r.

Radca rządowy Hecke, prof. Akademji 
rolniczej w W iedniu, k tó ry  bawił w ubie­
głym tygodnia w naszem mieście, jako d e­
legat m inisterstw a ośw iaty, porozumiewał 
się z dziekanatem  W ydziału filologicznego 
i z profesorami Studjum  rolniczego, co do 
pewnych jeszcze niezałatwionycb kw estyj 
studjnm rolniczego na Uniwersytecie J a ­
giellońskim , oraz co do uposażenia i u rz ą ­
dzenia nowo-kreowanych pracowni, muzeów, 
b ibljoteki i pola doświadczalnego Z narad 
przeprowadzonych z p. radcą Heckem, 
obieenje sobie W ydział filozoficzny niemałe 
korzyści dla Studjum rolniczego, zwłaszcza, 
że p Hecke, jako powaga w tej gałęzi 
wiedzy, okazał się jak  nąjżyczliwiej uspo­
sobionym dla rozwoju W ydziału rolniczego 
na naszej W szechnicy. W naradach, odby­
wających się pod przewodnictwem rek tora 
ks. p ra ła ta  Ghotkowskiego, brali ta -ż e  
udział: p. delegat nam iestnictwa Kuczkow­
ski i p nadinżynier Saare.

Pogrzeb ś p. Aleksandra Ładnowskie-
gO- W czoraj o godzinie 3-ej po połndnin 
wyprowadzono z k ryp ty  X X . Pijarów  zwło 
ki w eterana sceny polskiej, ś. p. A leksan­
dra Ładnowskiego. K ondukt pogrzebowy 
prowadził O. Konrad, z zakonn ks. Refor­
matów, w asystencji ks. p ra ła ta  Bukow­
skiego, oraz licznego zastępu duchowień­
stw a zakonnego Z a  trum ną, okry ta w i e ń ­
cami od artystów  i arty stek  sceny k ra ­
kowskiej, od artystów  sceny lwowskiej i 
od dzieci zgasłego, postępowała rodzina, 
kom itet teatru  krakow skiego, artyści sceny 
naszej in corpore, miejscowe dziennikar­
stwo, oraz liczny zastęp przyjaciół i zna­
jomych ś. p. Ładnowskiego Od w rót cm en­
tarnych ponieśli artyści dram atyczni t r u ­
mnę, na miejsce wiecznego spoczynkn. Nad 
grobem odśpiewał chór amatorów pod dy 
rekcją p. R ychlinga: „Duszy co rzneasz* 
Troschla i „Salve R egina“ F reyera.

Po skończonej ceremonji kościelnej p. 
Edmund R ygier, a rty s ta  sceny naszej w y­
głosił następującą m ow ę:

„Zaprawdę, ś. p. A leksander Ładnowski 
bardzo nmiłował swoją ziemię rodzinną i 
mowę ojczystą, gdy od la t najrańszych o- 
rężem walczył za krajn  niepodległość, a 
aastępnie, gdy zaćmiło się słońce politycz 
nej i państwowej wielkości naszej Ojczy­
zny, w stąpił w szeregi bojowników ducha 
i chociaż nie na czele i nie w pierwszej 
linji, nie mniej jednak gorąco pracował 
piórem i żywem słowem nad duchowem od 
rodzeniem naszego narodn, oraz nad roz­
niecaniem isk ier tego świętego Znicza, k tó ­
ry się zowie .wolnością Ojczyzny.* Bądź­
my spraw iedliw i w obliczu m ajestatu 
śmierci. Gdy wielcy wodzowie, twórczy ge- 
njnsze, co kroczą ze zwycięzkim mieczem 
mb pochodnią św iatła przed swoim naro ­
dem, zdobywają nieśm iertelną sławę i wie­
niec wawrzynn od całej ludzkości, toć słn- 
sznem jest, aby i żołnierze, k tórzy  za ni­
mi w zw artym  szeregu, ram ię przy ram ie­
niu, mężni duchem i świadomi celu, postę­
pują naprzód dla dobra bliźnich, dla idei 
prawdy i miłości Ojczyzny, aby i żołnie­
rze w takim  bojn ginący, zyskali szczerą 
łzę żalu, niewygasłą pamięć i wdzięczność 
w sercach ziomków swoich. T aki żal ser­
deczny i wdzięczność głęboka należy się 
ś. p. Aleksandrowi za jego niewyczerpaną 
energję i za znojną pracę długiego żywo­
ta Postawiony na jednej z placówek n a­
rodowego bytn, walczył ś. p. Ładnowski 
przez pół wieku w obronie i dla chwały 
mowy ojczystej, jako ak to r i autor. Były 
to zapasy ciężkie i krw aw a nieraz w ca 
łej Polsce jak  długa i szeroka, od trzecie­
go po ósmy dziesiątek la t naszego stule 
cia —  i dziś jeszcze w dwóch dzielnicach 
ziami naszej trw a owa walka o najcenniej - 
szy skarb narodow y: o mowę ro d z in n ą ! 
Bądźmy w tej cnocie podobni do ś. p. A le­
ksandra, pielęgnnjm y w seren, na uściech 
i piśmie ten najdroższy klejnot naszego i- 
stnienia a doczekamy się zupełnego trjum  ■ 
fu c h w ili! Jano aktor utalentow any i au ­
to r wielu utworów Scenicznych, ś. p. Ale­
ksander Ładnowski zapisał imię swe nie 
zmazalnemi głoskam i na kartach  h istorji 
narodowego piśm iennictw a i te a trn , a  nam, 
młodszym druhom w zawodzie zostawił 
czysty, godny naśladowania wzór, jak  trze 
ba pracować i miłować scenę polską, któ 
ra  —  jak  słusznie powiedział J .  N. K a­
miński —  „Silniej, niż d n sz a , rozmawia 
się z ciałem, rozmawia scena ze sercem 
narodn; jedeu ten węzeł dwie strony koja­
rzy — co jedna cznje, d ruga ma na twa 
rz y .“ Jako  jednostka w zbiorowisku ludz- 
kiem. wykonywał zawsze skwapliw ie obo 
wiązki obywatelskie i bez szem rania dźw i­
gał ciężary społeczne. Jako  ojciec licznej 
rodziay, był zwierciadłem tradycjonalnych 
cnót naszego narodu. Za w szystkie bóle i 
cierpienia, za przykładne pełnienie powin­
ności nczciwego człowieka i dobrego P o la­
ka za wzniosłe pojęcie zadania arty sty , 
słowem, za żywot pełen wiary i mozolnej 
pracy aż do grobu, westchnijmy serdecznie 
słowami pierwszego poety polskiego, Reja :

„To też mój miły Panie z nieba wy- 
[sokośoi —

P rz y j™  dneha czystego, ziemia niech 
[ma kości!"

D0rOC7(ia loterja na dochód S tow arzy­
szenia nauczycielek odbędzie się w nie 
dzielę duia 6 grudnia b. r . w sali hotelu 
Saskiego. Dzień św. Mikołaja um yślnie zo­
sta ł na zabawę w ybrany, ponieważ według 
przyjętego zwyczajn, rozdawane w dniu 
,ym dziatw ie podarunki mogą być zała­
twiano na loterji, przysparzając w ten spo 
sób grosza na tyle upragnioną budowę Do 
mu sc hronienia dla nanczycielek-em erytek . 
F an ty  i dary na powyższą lo terję można 
nadsyłać do przewodnie, ące, Stoooarzjsze 
ma nauczycielek, pani W andy Żeleńskiej, 
przy ul. św. Sebastjana 1. 10-

Budowa stacji kontumacyjnoj Namie­
stnictw o podaje do wiadomości, iż zar/ą- 
dzona przez m inisterstwo handln komisia 
ream bnlaeyjua w raz z rozpraw ą eksprop ij 
cyiną, z powodu projektowanej przez 
kolej Północną budowy kolei dowozowej, 
od dworca manipulacyjnego pod K rak iwem 
do ta  gow iska dla nierogacizny i zakładu 
konturaacyjuego, urządzić się mającego przez 
gminę m. K rakow a w P rądn iku  białym, 
odbędaie się na miejscu dnia 23 b. m. 
< godi. 9 rano. W ykazy gruntów  wywła 
szczyć się mających, wyłożone będą wraz 
z odnośnemi placam i w urzędach gminnych

w K row odrzy i P rądn iku  białym, przez 
14 dni do przejrzeuia dla publiczności 
Z arzu ty  przeciw  wywłaszczeniu wniesione 
być mogą w ciągu powyższych dni 14 w 
S tarostw ie krakow skiem  lub przy  komisji 
na miejscu. Z arzu ty  opóźnione, nie będą 
uwzględnione.

f  Zmarli. M arja Lonżyńska obywatelka 
m Krakowa zm arła w dniu wczorajszym 
w 79 roku życia. —  K onstancja z W ysie- 
kierskich B ierkow ska, wdowa po profeso­
rze uniw ersytetu Jagiellońskiego, zm arła w 
W ęgierskiej Górce w 62 roku życia. Po 
grzeb odbędzie się w Krakowie w ponie­
działek o godzinie 3 po południu, z dworca 
kolejowego na cm entarz.

Zwyczajne posiedzenie człouków Z arzą­
du powiatowej kasy chorych w K rakow ie, 
odbędzie się dziś o godzinie 10 rano, w 
biurze Zarząd i, ulica D ługa 1. 34.

Cech ślusarzy, nożowników, ruśnika 
rzy i pilnikarzy przesyła nam następujące 
pismo: „Szanowny Panie Redaktorze! Na 
artyfcnł p. t. „Zacofani* umieszczony w kro 
nice pisma Pańskiego z dnia 1 listopada, 
uważamy sobie za obowiązek odpowiedzieć: 
1) że cech ślusarski ma obowiązek tych 
uczniów wyzwalać na czeladników, k tórzy  
okażą uzdolnienie w s w o i m  f a c h u ,  a 
więc przedłożą robotę wchodzącą w zakres 
r o b ó t  ś l n s a r s k i c h ;  2) że robota 
ucznia, o którym  wyżej wyrażony a rty k u ł 
wspomina, należała do r o b ó t  fabrycznych, 
a nie ślusarsko-budowlanych, że wreszcie 
3) nie była ona ani wynalazkiem  jakim ś 
pomysłu ucznia, jakby ktoś z a rty k u łu  Ku- 
rjtra  mógł wnosić, ani też jego dziełem 
w całości, bo w iększa część składanych 
części owej m aszyny pochodziła z odlewam i 
p. Peterseim a, inne jej części toczone były 
w tokarni, k tórej w arsztat, gdzie uczeń te r ­
minował, nie posiada —  a ta  reszta, k tórr 
miała być niby dziełem ucznia, nie dawała 
najmniejszego pojęcia o nzdolnienin ncznia 
lo  robót ślusarsko-budowlanych. Z tego wy­
jaśnienia przekonać się można, że zgrom a­
dzenie ślusarzy, wpisując w księgi swoją 
uchwałę, apy nadal uczniowie chcący się 
wyzwolić pr edkładali zgromadzeniu prace, 
któreby św iadczyły o ich uzdolnieniu w ślu 
sarskim  zawodzie, działali w myśl nstaw y“ .

Bilety na wieczór T. Szewczenki, rm 
którym wystąpi p. Aleks. Filippi-M yszuga, 
nabywać można w księgarni S. A. K rzy­
żanowskiego, a w dzień wieczorn, t. j. 
w poniedziałek, od godz. 4 popoł. przy ka­
sie w hotelu Saskim.

Z robót miejskich. W szystkie wyzna 
ezone na rok bieżący roboty brukarskie 
zostały już wykończone, z wyiątkiem cho 
dników około nowobndujących się baraków  
szkolnych, których ułożenie z powodu na 
głego mrozn chwilowo wstrzymano. Jeżeli 
pomyślny stan pow ietrza pozwoli, to ch >- 
dnifci te będą jeszcze w ciągu b ieżąceg) 
miesiąca nkończone.

Tablice orjentacyjne mają być —  jak 
wiadomo —  zaprowadzone po w szystkich 
domach najpóźniej do końca b. r. W zna­
cznej ilości domów już się one znajdują, 
gdzie ich zaś juszcze nie ma, powinniby 
właściciele domów postarać się o nie, gdyż 
od 1 stycznia począwszy, będzie policja 
spraw dzała od domu do domn stan rzeczy, 
a spostrzeżenia ujemne natychm iast udzie­
lane będą m agistratow i To samo dzieje się 
teraz, co do porządku w domach wogóle.

Opłaty dorożkarskie za jazdy do dw or­
ców, do tea trn , na koncerty, bale i t. p 
mają się opłacać z góry, a woźnice są obo­
wiązani ż ą d a ć  i o d e b r a ć  od gości od­
powiednią należytość przed rozpoczęciem 
jazdy. Woźniców do tego przepisu nie s to ­
sujących się, karze policja surowo. W ostf 
tnich czasach przekonano się atoli, że go 
ście sami ten przepis przekraczają, płacąc 
należytość po ukończeniu takiej jazdy i za 
słaniając się błahym powodem: „że im się 
tak  podoba*. Policja ogłosiła więc doróż- 
karzom, iż mają odmawiać jazdy , gdyby 
gość w takich  razach nie chciał naprzód 
zapłacić należytości.

R wizja miar i wag W edłng rozporzą­
dzenia m inistersi wa handlu z dnia 28 mar­
ca 1881 winny być wagi i ciężarki co dwa 
la ta , zaś m iary do płynów i dn rzeczy sy ­
pkich co trzy  la ta  c. k. Urzędowi cecho- 
wniczemu do ponownego zbadania i cecho­
wania przedkładane. Gdy przeważna część 
przemysłowców do rozporządzenia powyż­
szego się nie stosuje, przeto  M agidtrat m. 
K rakow a wzywa w szystkich używających 
miar i wag w handln i przemyśle, aby je 
w przeciągu 14 dni pod  rygorem  grzyw n y  
aż do 100 z łe . i konfiskaty tych p rze d ­
miotów  c. k. Urzędowi cechowniczem x do 
zacymentowania przedłożyli. W  myśl roz­
porządzenia m inisterstw a handlu z dnia 5 
sierpnia b r. odbywać się będą rok rocznie 
niespodziewane rew izje m iar i wag a prze­
kroczenia powołanego na wstępie rozporzą­
dzenia, będą z bezwzględną surowością ka­
rane.

Skazany na śmierć W  d. 5 b. m. to ­
czyła się przed tutejszym  trybunałem  przy­
sięgłych rozpraw a przeciw  Lndwikowi Nn- 
tonkowi, 35 la t liczączemn, żonatemu, bez­
dzietnem u, gospodarzowi w Zagórzanach, 
z powiatu bieckiego, oskarżonemu o zbro­
dnię skrytobójczego morderstwa spełnioną 
na Kazim ierzu Soleckim. Przewodniczył 
prezes sądn karnego, p. B ra sc n ; obwinio­
nego bronił adw okat dr. K astory. Z  aktn 
oskarżenia spraw a tak się przedstaw ia : W ie­
czorem 29 czerwca b. r .,  wyszedł Kazimierz 
Solecki około godziny 10 w pole, aby pilno 
wać w kopki złożonej koniczyny ; w ziął ze 
sobą oknty kij t z. żarnówke. Dnia 30 
czerwca znalazła Soleckiego, K atarzyna Na- 
tonkówka, w polu ciężko pokaleczonego 
Przeniesiono go w bezprzylomnym stanie 
do dom n, i tu umarł tego samego dnia. 
Sekcja w ykazała pęknięcie czaszki, a znaw­
cy orzekli, że zm arły przed śmiercią ude­
rzony został k ilkakro tn ie narzędziem kań- 
ciastem, ciężkiem, w głowę, co spowodowa­
ło pęknięcie kości skroniowej, a względnie 
śmierć. Podejrzenia zwróciły się na Ludwi­
ka N atonka, ponieważ pomiędzy nim a 
zm arłym istn iały  nieporozumienia o posia­
danie grnn tu . Soleccy, korzystając z p rz y ­
znanego sobie prawa, zebrali koniczynę z 
kwestjonowanego pola. W skutek tego Na- 
tonek począł się odgrażać Soleckiemu. Ob­
winiony przyznał się po aresztow aniu, te  
krytycznej nocy spo tka ł się ze Soleckim na 
spornym gruncie i poczęli się kłócić, a Na- 
tonek w skutek tego uderzył Soleckiego kil 
ka razy laską z leszczyny po głowie i przez 
plecy, następnie przyznał się , że m iał za

m iar zabić Soleckiego. Ze śledztw a okazało 
jię, że tak  ciężkie rany  mógł zadać N atonen 
Soleckiemu ową żarnówką, z k tó rą  zabity  w y­
brał się w pole, bo laską leszczynową podo­
bnych obrażeń w żaden sposób zadać nie było 
można, tem  więcej, że sekcja wykazała, iż 
Natonek znęcał się nad swoją ofiarą i że 
w polu widać było ślad ciągnionego ciała. 
A k t oskarżenia podnosi, że Natonek napadł 
Soleckiego, śpiącego pod kopą koniczyny, 
a więc napadł zdradziecko i podstępnym 
sposobem

Na postawione pytanie, przysięgli 11 
głosami potw ierdzili winę orkarżonego, a 
wskutek tego trybunał skazał go n a k a- 
r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e .

Pi08, jam nik, w dniu 2-go b. m. p rzy­
czepił się do przechodnia w Rynku głó­
wnym. J e s t do odbranja n p. A. K ielesiń- 
skiego, przy nlicy Lubicz Nr. 34.

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .

W niedzielę 8 listopada : Po raz d r o g i : 
R aj utracony (Das verlorene P arad iesj, 
komedja w 3 aktach Ludw ika Fnldy, tłó - 
maczył M, Sachorowski.

W e wtorek 10 lis topada: P o  raz  trzec i: 
R a , utracony (Das v e rb ren e  Paradies), 
komedja w 3 aktach L FuM y, tłómaczył 
M. Sachorcwski.

Teatr.
Raj utracony, korne ja  w tr .e e b  aktach, 

Luowika Fuldy.

Dwie rozmowy prowadzą między sobą, 
w ciągu sz tuk i, baron O ttendorf i Edyta, 
jego narzeczona: w pierwszym  akcie, on 
chce przekonać przyszłą żonę, iż potrafi ją  
uszczęśliwić, —  w trzecim  akcie , ona wy­
powiada mn gorzkie słowa pogardy i rzuca 
zaręczynowy pierścionek na ziemię. Bardzo 
„w ykształcona" na dziełach starego Otten- 
dorfa panna, w przerw ie między temi roz 
mowami, odwiedza fabrykę ojca swego z na­
rzeczonym , który został jego wspólnikiem, 
i przekonywa się (nic dotąd o teiu nie sły ­
szała !) że robotnicy cierpią nędzę, i że 
trzeba pamiętać o ich niedoli. Onaby na 
wet w tej chwili o niczem nie wiedziała —  
bo je st „za m ądrą ‘, ja k  o niej powiedzia­
no — lecz do w arsztatów  ciągnęła ją  po­
stać zajętego tam  pracą kierow nika fabryki, 
A rndta. Ten pan jednem  zdaniem , a może 
spojrzeniem swojem, więcej zdzia łał, niż 
tomy, przeczytanych książek , i E dy ta  wła- 
snemi oczami zapragnęła ujrzeć św iat pracy 
i biedy. I  ta m , pośród hnku maszyn i o- 
brotu kół i pasów, nczuwa nienawiść wzglę 
dem narzeczonego, nie będąćego w stanie 
odcznć nędzy i obojętnego na jęk i cierpią­
cych niedostatek. A rndt dopomaga jej dziel­
nie w tym  k ierunku —  a w końcu , odwo­
żąc na prośbę ojca E dytę z fabryki do do­
mn, —  zapewne w drodze jeszcze wymo­
wniej odmalowywa przed nią obraz nie­
szczęść tłumów. E dy ta  nie chce mieć nic 
do czynienia z baronem , - przypuszczam y, 
że wszystko doskonale się później zakończy: 
A rndt zostanie nietylko wspólnikiem fa­
b ry k i, ale i szczęśliwym mężem E dyty , — 
co daj Boże.

Mieliśmy już ty lu  dzielnych „techników* 
na scenie, że nam ten Arndt nic a nic nie 
imponuje. P raw da , wszystko to, co on mó­
w i, je s t sz lachetne, p ra w e ; wierzymy, że 
potrafi naw et działać, jeżeli będzie musiał 
(w komedji obyło się bez tego), ty lko nie 
wypowiada on nic takiego, czegobyśmy po 
tysiąc razy  nie słyszeli dawniej. Intencje 
au to ra  były jak  najlepsze • chciał on kwe- 
stję  społeczną ująć w formę dram atu i w y­
ciągnąć jak iś pozytywny wniosek z swej 
tezy, „poezję p ragnął widzieć opartą  na 
gruncie realnym *, —  ale był to zam iar po 
nad siły  Ludw ika F uldy , ta len t nie spro- 
8ti“  za lan iu

B ył ktoś, co ogarnął tę w ielką kw estję 
naszego wieku, olbrzym ią potęgą m y ś li! . .
I on napisał „Komedję*, a choć jej nie na­
zwał „B oską*, wzniósł się na taką w yży­
nę, iż został wieszczem przyszłości. A p. 
Fulda swojej robocie na tem at społeczny 
n’e za vahał się dać ty tn łu  „Raj utracony*.'. 
Lecz nie porównywajmy rzeczy wielkich z 
m ałem i! Jeżeli jednak  chodzi o pisarzów, 
którzy poświęcili ta len t zagadnieniom so­
cjalnym, nie zawadzi przypomnieć twórcy 
„Germ inala*. Zola również rozw inął obraz 
zawikłań społecznych, ale obraz w spa­
niały i groźny ; w znakomitem jego dziele 
nie idzie o zamianę narzeczonego, ani o 
bohaterkę mniej lnb więcej egzaltow aną, lub 
o toś podobnego: tam, jak  law a z w ulka- 
n r , i" niepow strzym aną siłą występnje ż y ­
wiołowa potęga ruchu społecznego, k tó ra  
zalewa i n iszczy ; tam  działające postacie 
kr< czą  ̂ przed siebie, pchane naprzód konie- 
cznoś ą niezłomną w ypadków ; tam  robot­
nik nie p .ezen tu je się w deputacji do wła­
ściciela fabryki, ani nie siada przy jego 
st«le, jak  się to dzieje w sztnee p. Fnldy: 
p ro letariat Zoli je s t dz>ki i nieubłagany i 
to stanowi jego potężną i groźną poezję.

Nie przeczym y, że dram at społeczny jbst 
do napisania trn d n y —  lepiej więc nie brać 
się do zeczy, wymagającej genjalnego t a ­
lentu. W  najszczęśliwszym bowiem razie, 
będziemy mieli utw ór tej wartuśui, co „Raj 
u tracony", gdzie najważniejsza kw estja 
schodzi na plan drngjj staje się podrzę- 
dnem tłem , które napróżno chce au to r u - 
czynić bardzo zajm ująeem : fabuła ta  albo 
cwa nie u ratu je sztuki, w przeprow adzeniu 
całem pozbawionej oastrojn, odpowiadające­
go charakterow i obrazu, jak i p. Fulda 
chciał odwzorować.

A rtyści z powodzeniem odegrali swoje 
role. Pani Żelazowska, jako E dyta, wywią 
zała się z zadania bardzo dobrze. P p . Że 
łazowski (.Arndt), Sobiesław (baron Otten- 
dorf), W erner, Solski i Stępowski budzili 
g rą  swoją szczere zajęcie. W ystaw a sztnki 
bardzo staranna.

W przekładzie napotykam y różne nie­
spodzianki, które do zbyt przyjemnych nie 
należą. Co np. ma oznaczać w yrażenie : 
„W  pańskich okolicznościach?" i t. p.

A d . D

Ostatnia poczta.

L w ó w  7 listopada, f  Zmarł tu ksiądz 
E m il Bańkowski, wygnaniec z Chełmskie­
go, unicki kapelan w Dublanach. Pogrzeb 
mâ  się odbyć dnia 9-go b m. o godzinie
4-ej po południu.

W i e d e ń  7 listopada. Komisja legity 
macyjna uznała wybór Borkowskiego, po­
mimo przeciwnego wniosku Teli3zewskiego, 
za ważny, poczem uchwaliła rezolucję B y­
ka, wz/wającą rząd, aby przy przyszłych 
wyborach dostarczono aktów na dowód 
dokoiia .ego ogłoszenia prawyborów.

Komisja przemysłowa przyjęła paragrafy 
9 do 15 projektu do ustawy względem u- 
regulowania przemysłu budowlanego, z kil­
ku poprawkami.

Komika kolejowa przyjęła projekt wy- 
budowauia kolei Wodnian - Pranatycze i 
Strakonice- Wimperk.

Rompesch interpelował rząd, co zamie­
rza uczynić wobec rezolucji Rady państwa, 
tyczących się budowy podolskich kolei lo­
kalnych i kolei wzdłuż Sanu z Rozwadowa 
do Jarosławia, tudzież linji z Rzeszowa 
do Rozwadowa. Szef sekcyjny W ittek o- 
świadcza. że projekt linji wzdłuż Sanu 
wcielonym został do programu kolei pań­
stwowych; przeprowadzenie projektu tego 
nie da się jeduak w tym roku uskutecznić 
i ma ly ć  przedsięwzięte w ronu przyszłym. 
Co do linij lokalnych podolskich ukoń­
czono już roboty wstępne, a dalsze stuaja 
mianowicie co do kwestji, o ile się pod 
względem handlowym opłacać mogą, od­
bywają się jeszcze, a skoro tylko ukoń 
czone zostaną, czego się w krótkim cza­
sie spodziewać można, poweźmie rząd dal­
sze decyzje.

W komisji dla należytości skarbowych 
odbywały się szczegółowe narady nad pro­
jektem Bilińskiego względem opodatkowa­
nia sprzedaży efektów giełdowych. Lewi­
cki wniósł, aby przy § 1 uwzględnić ta­
kże opodatkowanie walut i dewiz. Wnio­
sek ten odrzucono, poczem przyjęto §§ 1 
i 2 bez zmiany. Paragraf 3 spowodował 
Uuższe rozprawy. Biliński sprzeciwiał się 

zaprojektowanemu zniżeniu podatku od wy­
miany efektów niżej sumy 100 złr. na 2 
centy i od sprzedaży opodatkowych obli- 
gów państwowych niżej 500 złr.

Komisja przyjęła następnie zniżenie o- 
płat od wymian giełdowych, stosownie do 
wniusku sprawozdawcy, a odrzuciła po­
prawki wniesione przez Somarugę i Kra­
marza.

B u d a p e s z t  7 listopada. Często o 
sprawach serbskich dobrze poinformowany 
Budap. H irh p ,  podaje, jako przyczynę 
upadku eksministra Yuicza sprawę poży 
czki dis króla Milana, w której Vuicz 
odegrał dwuznaczną rolę Pieniądze miały 
pochodzić od rządu rosyjskiego Według 
Budap. H irlap  nastąpią jeszcze dalsze dy- 
m: iie.

B u k a r e s z t  7 listopada. Ajencja ru 
muńska twierdzi, że szerzo le przez prasę 
zagr inirzną pugłoski o rzekomo projekto 
wanych zmianach w gabinecie rumuńsKim > 
polegają na domyślać'

R z y m  7 listopada. Osławiony włoski 
kodeks karny ma zostać wKrótce zmie­
niony.

L o n d y n  6 listopada. Times utrzymu­
je, że eskadra północno-amerykańska po­
pierała w czasie wojny domowej w Chili 
Balmacedę. Czyni! to tak :e poseł Unji, 
p. Egan, i ztąd nicuawi5ć z wy ciężkiego 
kongresu do aiego i do marynarzy. Skoro 
ustąpi p. Egan, zniknie także powód do 
zaiargów między rządami Stanów Zjedno­
czonych i rzeczy pospolitej chilijskiej.

W szelk i©  p a p i e r y  w a r i  o śc io w e ,  bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj-

Stanowisko lewicy.
Wiedeń 8 listopada. Zjednoczona lewi­

ca nie chce zgodzić się na zawarcie pro­
wizorycznego traktatu handlowego z Bul- 
garją, ponieważ rermin npływu prowizo- 
rjum nie jest oznaczony. U w a ż a j ą  w 
t e m  d o w ó d  p o g o r s z e n i a  i ę  s t a ­
n o w i s k a  l e w i c y .

Samobójstwo 2 bankierów.
B er lin  8 listopada. Pod koniec na gieł­

dzie zapanowało wrażenie, skutkiem wia­
domości, że dwaj właściciele wielkiej fir- 
my „Berliner Wechselbank Friedlaender 
& Sommerfeld*, bankierzy nadworni, bra- 
cia Zygmunt i Feliks Sommerfeldowie, o- 
debrali sobie życie wystrzałami z rewol­
werów, w lokalu banaierskim „Pod lipa­
mi* 1. 45. Trzeci właściciel firmy, Her­
mann Friedlaeuder, przebywa obecnie na 
Riwierze, ciężko chory.

Firma Friedlaender et Somerfeld po­
wszechnie była znana z tego, że pod bra­
mami sklepień koleji miejskiej urządziła 
okuło 30 kantorów wymiany.

Powierzone depozyty wynoszą ki.ka- 
uaście miijonów. Y  iększa część tychże zo­
stała naruszoną.

Firma brała znaczny udział w emisji 
wielu akcyj. Boersen Courier jest jei wła­
snością; do klijentów jej należy między 
inn/mi hr. Waldersee. Bankierzj żyli na 
wielką skalę.

B e r lin  8 listopada. S an bankierów- 
samobójeów beznadziejny. Obawiają się 
dalszych bankructw.

Berlin 8 listopada. Przed kantorem 
bankierskim firmy Somerfeld zgromadzone 
tłumy. Ub łowano wyważyć drzwi sklepo­
we, celem zmuszenia do zwrotu depozy­
tów.

Uwięzienie bankiera.
B e r lin  8 listopada. Bankier Leipziger, 

który prowadził wielkie operacie wekslowe 
ze zbrnkrutowaną firmą Hirschfeld i Wolff 
został uwięziony.

Katolicyzm w Bułgarji.
Petersburg 8 listopada. Powstał za­

miar, aby Synod prawosławny wniósł pro 
śbę do ministra spraw zagranicznych, ce­

lem powstrzymania propagandy katolickiej 
w Bułgarji.

Położenie w Brazyljl.
Londyn 8 listopada. „Biuro Reutera* 

donosi z Rio de Jaueiro, że położenie w 
dalszym ciągu u^zostaje niezmienione. Pre­
zydent bmku MayriDg objął kh rownictwo 
spraw publicznych i zarządził surowe śro­
dki przeciwko nieprzychylnie względem 
rządu usposobionym. Jednemu z r.dakto- 
rów zagrożono deportacją. Członkowie 
kongresu opuszczają stolicę.

Nowy teatr.
P a ry ż  7 listopada. Lamoureux, Gail- 

hard i spółka budują w Wersalu teatr, na 
wzór Bayreuth, w którym będą przez 4 
miesiące w roku urządzane przedstawienia 
oper Wagnera i innych mistrzów tej 
szkoły.

Budapeszt 8 listopada. Szapary zaprze­
czył, jakoby istniał zamiar rozwiązania 
Sejmu. Na interpelację, co do przeniesie­
nia stolicy prymasa z Ostrzyhomia do 
PisziU, odpowiedział min Czaky, że by­
łoby to wielce pożądauem, na razie jednak 
nowy prymus obowiązany będzie rezydo­
wać w Peszcie, podczas obrad Sejmu i 
każdorazowego przebywania Cesarza.

Rzym 8 listopada Następny kongres 
pokojowy zbierze się w Bernie 1892 r.

Konstantynopol 8 listopada. Porta 
oświs Iczyła ambasadorowi Nelidowowi go­
towość wypłacenia rosyjskim poddanym 
przyrzeczone odszkodowanie wojenne w su- 
5000 fuutów Bzterlingów.

Nowy Jork 8 listopada Z Sant Jago 
donoszą o zgromadzeniu, które założyło 
protest przeciwko niKczemnemu postępo­
waniu tych zbiegów kiórzy jako wrzeko- 
mi spiskowcy, w poselstwie Stanów Zje­
dnoczonych zualeźli schronienie.

Wiedeń 8 listopada. Usposobienie gieł­
dy złe.— Akcje kredytowe 273.75, Laen- 
derbank 190-25, Renta majowa 97-97, 
Renta złota 103-25.

Wiedeń 6 listopada. Komisja legity- 
inacyj la uchwaliła iednomySInie zalecić 
Izbie sprawdzenie wyborów z kurji gór­
no -austrjaekiej większej własności

Wiedeń 7 listopada. Nowy poseł ru­
muński przybył już do Wiednia i złożył 
wizytę reprezeutantom dworów zagranicz­
nych, oraz ministrowi spraw zewnętrznych 
hr. Kalnoky^emu.

P ra g a  7 listopada. P>dd>k dowiaduje 
się, że magistrat urasta Liberca wniósł o 
rozpoczęcie postępowania karnego przeciw 
wydawcy i odpow.edzialnemu redaktorowi 
tego pisma, oraz przeciw czeskiemu nau­
czycielowi ludowemu w Libercu (Reichen- 
berg) p Fuxnwi, obwiniając ich o wystę­
pek przeciw § 300, ustawy karnej. Magi- 
sirat domaga się, aby prowadzenie tej 
sprawy polecono sądowi libereckiemu.

B er lin  7 listopada. N ordd  Allgem. 
Z ig ■ pisze, Iz doniesienie dzienników, j a ­
koby traktat handlowy włosko niemiecki 
zniżył cło na wiuo z 20 na 15 marek, 
jest bezpodstawne.

B e r lin  7 listopada. Arebztowano tu 
radcę komercyjnego, Antoniego Wolffa, 
szefa firmy Hirschfeld i Wolff, która co 
tylko podała się do konkursu.

Hamburg 7 listopada. Hamb. Nachr. 
utrzymują, że z rewolucją socjalistyczną 
nie można skutecznie walczyć bronią du­
chową

Strassb n rg  7 listopada. Rząd wydalił 
z Alzacji i Lotaryngji fabrykanta Edwarda 
Grossa, obywatela szwajcarskiego.

Petersburg 7 listopada. Delegaci za­
rządów kolei rosyjskich uchwalili zapro­
wadzenie jednolitej taryfy przewozowej dla 
wszystkich dróg żelaznych.

Moskwa 7 listopada. Zjazd lekarzy i 
przyroduików, zapowiedi..any na pierwsze 
dni grudnia odłożono do roku następnego, 
ponieważ lekarze nie mogą opuszczać swych 
siedzib ze względn na szerzenie się cho­
roby.

Białogród 7 listopada. Odjek utrzy­
muje, że pomiędzy rządem a metropolitą 
Michałem przyszło do zupełnego porozu­
mienia. Ustępstwa zostały zrobione obu­
stronnie.

Rubryka „NADESŁANE* nie pochodii 
od Redakcji, która też za nią żadnej od­
powiedzialności nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Na posiedzeniu Rady miejskiej w dniu
5-go listopada b. r. p. radca m. Domań­
ski, przy zatwierdzeniu oferty na dostawę 
druków ubolewał ns zły papier i druk, nie 
poinformowawszy się wprzód gdzie nale­
ży. Widzę się w-ęc spowodowanym o- 
świadczyć, że papier na wszystkie 
księgi dostarcza Magistrat, druk 
zaś wykonuje się li tylko według 
dostarczonego mi formularza. 

Kraków, 7 listopada 18yl r.
Ant. K o z ia m k i, 

1918. właściciel drukarni.

W szech  nauk  lek arsk ich

Dr. BRAUN S T A N IS Ł A W
b. sekundarjusz szpitala św. Łazarza i asystent k l in i ­
k i  p o ło żn iczo -g in ek o lo g iczn e j p rof. d ra  M adurow icza,

o rd y n u je  |
ja k o  lek a rz  chorób k ob iecych  i  ak u szer  

od goi/.. 9 —10 rano i od 3 -  4 popoł. 

T J l i u a  D ł u g a ,  J W r , 5 .

Dr. Tadeusz Mayzel
Sekundarjusz oddziału cnorób skórnych i 

wenerycznych szp. św. Łazarza
mięsaka obecnie 1899(1-13)

ul. św. Gertrudy, nr. 8. parter
ordynuje od 3 — 4 po południu.

w  K ra k o w ie , TCyuek 1. 30. Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 

Iłcnsia prowfcgL



KURJER POLSKI, dnia 8''listopada 1891 r. N r .  3 0 6

J*

i
&
K S1
tm

Urn
O

Dolleińska Restauracja
c o d z i e n n i e

KONCERT ORKIESTRY DAMSKIEJ Z PRAGI,
p o d c z a s  p r z e s t a n k ó w

K O N C E R T  P IA N I S T K I  W Ł O SK IE J.
WSTĘP WOLNY.

Bnfet zaopatrzyłem w najlepsze napoje przekąski. Abonament na 
obiady 1 iolacjee. Ceny umiarkowane.

i9i3;j-io) Z uszanowaniem HEUBLUM restaurator

śmadan a,

i  g a< -3T.2

JS 5-

Handel galanteryjny, oraz skład przyborów do podró­
ży i artykułów do pisania

S. W IE R U S Z -N IF .M 0 J0 W S K IF .G O
K r a k ó w ,  S u S  i e n i i l c e  X. 2 0  

Poleca tntkl (gilzy), nieklejone, własnego w yrobu niezrównanej dobroci.

s m t  1 0 0  s z t u k  o d  c e u t ó u ć ;
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie.^ Upaau*.mie gratis Przy

Pierwsza kouc.

FABRYKA GILZ (TUTEK)
i wyrobów kartonowych

Z Y G M U N T A  B O G U C K I E G O
Kraków, Łazienna 5 Filia: Karmelicka, 21 

Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- 
L«3o,n-y cuskich. Ceny fabryczne

tssr* P. P. Kupcom odpowiedni rabat. m&i
E i S S S S ^ S Z Z S S 'ę f i

biorze 6000 koszta transportu ponosi taorysa. 1551(39 ?)
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PRACOWNIA MECHANICZNO - SLUSARSKA 
ROMANA SOBOLEWSKIEGO

n a  K r o w o d r z y ,  N r .  1 X 0  i d o m  właBny).

Podejmuje się wszelkich robót mechanicznych, jakoteż fa­
brycznych, oraz łóżek i mebli żelaznych polerowanych i 

j  lakierowanych. Poleca Szan. Publiczności i większym z a ­
kładom swą ulepszoną S z a tk O W Ilic ę  konstrukcji żelaznej, 08110-  

| żach ruchomych, szatkującą ja k  najcieniej 8 kop nagorlz.

Cen y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e ,  ihH(4-x>
i H I l B t e L  '

J .  A  R U D O L F  W  KRAKO W IE,
róg u licy  Grodzk lej i P oselsk iej.

S k ł a d  pł óci en i b e l i z n y  s t o ł o w e j
oraz

\ H | Medal sreb rn y
m iuisterstw a

handlu z w ysta­
wy krajowej w
Krakowie <. 1 JS7.

Medal brą zow y
z wystawy prze­
mysłowej w Kra­

kowie r. 187-.

Precz z łysiną!
P H Y O T H R I X !

Pewny, niezawodny środek, przez lekarskie powagi najlepiej polecony przeciw 
wypadanin włosów, przeciw  tępemu porostowi, przeciw łuplerzowi i przeciw ka­
żdej słabości w łosów, jako to : Favus, Seborrhoea i Herpes tonsurans ltd. itd. 
Dostać można u Edwarda Erxleben, Apteka. Laudskron, Czechy. 2-i'27(7-^')i

^ ś m m i i i T ś S m m  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■
M A G A 2 . Y N  F U T E R  

Antoniego Jachimskiego
w Krakowie, ul. Grodzka 1.14 i 16,

(założony w r. 825).
Poleca w wielkim wyborze go­
towe futra męzkie i damskie 
najświeższych fasonów, rotun­

dy, garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania i t. d.
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reoaracje i usku­

tecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych.
1 N a sk ładz ie  u trzy m u je  m a te rja ły  na  w ie rzch y  m ęzkie i dam - 
I tie  z n a jp ie rw szy ch  fa b ry k  fran cu zk ich , an g ie lsk ich  i k ra jow ych .

i a a a H i a i a a i i T O a i a a a i f i B m i

S K Ł A D  
TOWAROW ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH

pod firm ą

EMANUEL TILLES
W  K R A K O W I E )

przy ulicy Grodzkiej, L. 36, (we własnym domu).
Poleca swoje zapasy towarów, jak o to :

f ,  Noże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, nó­
zi' życzki i brzytwy. Wagi balansowe, kuchenne i decymalne. Przy­
zb rządy i naczynia kuchenne, żelazne i blaszane emaljowane. Samo- s  
A 1 wary tulskie, tace, ceraty Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, (J 
j) okucia i t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, ^  
T tace przed piec, łóżka, umywalnie i wieszadła. Ceny najumiarko- (f 
T  wańsze i stałe. i88:(3-io) ^

i

s z w a l n i a  b i e l i z n y  g o t o w e ] .
P oleca d la  p a n ó w :

Wszelką bieliznę męzką z najlepszych materjałbw zrobioną, po ce­
nach najprzystępniejszych. Koszule po 1‘50. Iĵ O,̂  2-—, 2'25, 2-50, 
i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t. p

Przy większym zakupnie rabat. 1047(8 1 .?)

<4

M
SKŁAD FUTER

Fr. Chęcińskiego 0
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 18, I. piętro dom z 2 balkonami. Q

N a w y s t. k ra j.  K rak. w 1887 r., o d znaczony  m ed a l, s reb rn . p ań stw . Q
Utrzymuje własnego wyrobu wielki wybór futer męzkich i Q  

damskich, miejskich i do podróży, futrzanych kołnierzy, zarękawków, Q  
czapek damskich i męzkich, najświeższego fasonu, oraz skórek fu- 
trzanych pojedynczych. Przyjmuje wszelkie obstalunki dotyczące się p f  
kuśnierskiego zawodu, które wykonhje starannie i sumiennie, na czas vir 
oznaczony, po najumiarkowańszych cenach. Prowadząc swój zawód Q  
od r. 1872-go, pochlebić sobie mogę, iż swoją rzetelną i staranną 
pracą, zjednałem sobie ogólne zanfanie swej klienteli. Postanowiłem 
nadal w tern samem kierunku pracować, i być na usługi,

1668(3 3) u sz a n o w an ie m  Fr. Chęciński.

Majątek ziemski,
300 morgów, w blizkości miasteczka 
prowmej. Wadowice, jest do sprze­
dania. Wiadomość w Admin „Kur- 

jera Polskiego11. 1917(1-1

Ogrodnik zdolny,
w sile wieku, żonaty, z małą lami- 
lją, posiadający chlubne świadectwa 
i zostający kilka lat w jednem miej­
scu, poszukuje posady od Nowego 
Roku Łaskawe zgłoszenia J Uh 
poste restante Krosno, lu b  J. Ch. 
na ręce I Gawińskiego w Drukar­

ni Anczyca w Krakowie

Futro męzkie do podróży,
n ie d ź w ie d z ie ,  w bardzo do­
brym stanie, jest za przystępną  
eonę do nabycia. Wiadomość 
u l. K o le jo w a , N r . 1, I I I . p .,
schody na prawo. 9(R'i-’ i

©

:
Śliwki i powidła

Poszukuje się

wspólnika
lub

wspólniczki
z k ap ita łem  od M N ł  do HO041  
złr. do założenia Cukierni i Restau 
racji,  w większem mieście. W iększa  
część inwentarza jest. Zgłoszenia li­
stowne uprasza się pod lit. M A 
Cukiernia, poste restante, Krak ów .

prawdziwe tureckie, świeże, na- $, 
j  deszły do handlu p. f. ®

|H . K R E T S C H M E R !
w Krakowie, Rynek gł., 1 . 10,

S  naprzbciw kościoła św. Wojciecha.
9  1M07(8-12)
• • • t • • • • • • • • • • • « • 9 3 ' • • • • 9!

NO W Y MAGAZYN

M E B L I
przy ol. W iśln ej, l. 3, 1870(4 c.)

w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy.
Wyroby tapicera nde Ludwika Cho- 
mlaka, poleca w wlelk* i  wyborze: 
gotowe garn itury , wv (cielone trw a ­
le. gustownie, z m aterjału  w najle­
pszym gatunku, także 1 nlewyścle- 
lone w różnych najświeższych fa­
sonach, oraz gotowe materace włó- 
slenne i w kłady sprężynowe i. t. d. 
Podejmuje się wezelklch urządzeń 
dokoracyjnych, tapetowanie poko,, 
ryklejania materją, dj ranaml, prze- 

ś.ielanla starych mebli 1 ropienia 
stór, w miejscu i na prowincji, po 
cenie możliwie najniższej. Probi ma-

Wyroby stolarskie W ładysław a Du 
vala, odpowiadają wszilklm  wymo­
gom specjalnego me Warstw a,1 gusto­
wnie, trw ale  budowane, z suchego 
drzewa, są w znaoznym wyborze 

na składzie.
Tak znajdujące się na składzie, ja ­
koteż i zamóVJone, co do powyżej 
wymienionych zalet, jak  również l 
cen nizkich, mogą współzawodniczyć 
z najlenszemi zakładam i wiedeń- 
sMeml. Dla pp. właścicieli demów 
polecam szafki na listy  mieszkań­
ców gotowe 1 zamówienia na nie 

przyjmuję.te rji, rysunki mebli i dekoracji na 
żaaanle w ysyła się franco.

Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy.
Polecamy również znajdujące się na składzie antyki 1 takowe p rzy j­

mujemy w komis. IfcS

Władysław D im l,
stolarz.

Ludwik Chomiak
tapicer.

i> 0
M o t t o :  D o b r e  1  t a n i o .

Od 1-go sierpnia przeniesione zostało pod 1.5, Grodzka.

U. BANDET w KRAKOWIE
p o leca  179?(10-20)

w  wielkim wyborze i po tanich cenach:
materje wełniane i jedwabne, plusze, aksamity, brokaty, perkab' 
firanki, batysty, volanty, sznurówki, pończochy, wyroby w łó­
czkowe, koronki, tiule, hafty, ubrania do sukien, fulary, chustki, 

wstążki wata wełniana itp.
P r ó b k i  f r a n c o .  “ N ie s to s o w n e  w y m ie n ia  s ię

; a S S S

Medal mlnist. łiandlu 1887.

Medal b rą zo w y  
1 R 7 2 .

Medal srebrny  
1 8 8 1 .

M e d a l s r e b r n y  
1 8 8 2 .

Medal srebrny  
1 8 7 0 .

A L F R E D  B U S I O N
optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagieł.,

w Krakowie, Rynek 14.
M A G A Z Y N  Z A Ł O Ż O N Y  W  R O K U  1 8 0 1 .

Instrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne,
Jako dostawca pierwszych PP. Lekarzy Okulistów w kraju 

oraz klinik okulistycznych,  posiadam zawsze znacznie zaopatrzony 
skład we wszelkie możliwe przybory optyczne oraz szkła i opra­
wy w  najlepszym gatunku, któro podług recept tak zwyczajnych, 
jako i kombinowanych przepisywanych przez PP. Lekarzy Okuli­
stów jak najdokładniej i sumiennie wykonywuję.

G łó w n y  s k ła d  n a  G a lic ję  o o z ó w  s z tu c z n y c h  lu d z k ic h .

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedy­
cznych i bandaży. iou(69.v)

G ŁÓ W N Y  ÓKŁAD Ś E O D K Ó W  O P A T K U N K . i do P IE L Ę G N O  W ś NI A C H O B Y C H .

O e n y  u m i a r t s o w e - n e
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Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. Jfj Publicziiość, że

Pilja wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów

ul. Grod zRa, 1. 9, T. p.
została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go­

towych

na sezon jesienny i zimowy
w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie,

po zdumiewająco nizkich cenach.
A b y  uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. 1\  T .  P u ­

bliczność dokładnie uważać na nuraer domu, gdzie nasz 
magazyn się znajduje. Z  uszanowaniem

JELeilman K o h n  i  S y n o w ie ,  
ulica Grodzka, L- 9, I. piętro.

Ql/4arlu n<iC7 0  ■ w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodtka, L. 9, 
uKfdUy Ild u Ł o . w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, 
w Biały (Bielsku), w Opawie, w Pi źnie, w Tarnowie, w Rze­

szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie. is«f.
I
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PIERWSZA KONCESJONOWANA
Szkoła tańców
udzielam lekcji we własnym lokalu, 
w domach prywatnych i pensjo­

natach. 18.^  --i i

Karolina z Szygowskich Witkay,
ul. Grodz’-ii 35, f. p.

PRALNIA PARYZKA!
Ul. Poselska, Nr. 19.

Poleca się P. T. Publiczności, ii 
przyjm uje do prania wszelkiego 10 - 
dzaih bieliznę, suknie, koronki a m ia­
nowicie:
Koszula bez kołnierza i m ankiet. 10 ct.
Koszula z m an k ie ta m i....................14 „
1U k o łn ie rzy k a ................................  3
O 1 pary mankietów 4 ’
Firanek p a ra ................... ud ’6u ’dó ’60 ”
Dh P. P. studentów i w ojskow ych 

ceny znacznie zniżone.
Pow ierzoną robotę wykonywa się 

(;ik najstaranniej i punktualnie, na 
ądanie w 12 godzinach. 1871(5-30)

Polecając się nadal łaskaw ym  wzglę­
dom zostaje

z szacunkiem IMarjn W ojciechowska.

1 OFERTA. 
D rzew ka owocowe,

wysoko-plenne, 
sześcio letnie, z dobremi korzeniam i,,

♦  które już rodzą w koronach, gatun- ’« 
‘ kl wyborowe, Jabłonie, Gruszki Cze- k

reśnie, Wiśnie, Węgierki, 50cnt. z a f t  
szt., islłwkl 60 cnt. szt , Te same F

♦  cztero-letnle 40 cnt. za szt., Agrest, 
Porzeczki wysoko-pienne 1 z łr, za 
szt., Agrest krzew iasty 25 cnt. za 
szt., Porzeczki wiśniowe, krzewiaste

J 15 cnt. za szt., Maliny miesięczne 
^  z łr. 1 za 12 s z t , w ysyła za zaliczką

V >
Zarząd ogrodów w  O lszy, poczta K ra- ^  

i  kow. Epifanjusz Uklaóskl. k

Mi B E Y E R  i S P Ó Ł K A
Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych. 

Skła Fabryczny T o w a r o w  Płóciennych.
K r a k ó w , S u k ie n n ic e  12, 13 , 11,

n a p r z e c iw  k o ś c i o ł a  W. P a n n y  M a rjl ,

otrzymali na sezon jesienny i zimowy 
'353F i e X I s : i  w y  b ó r

staników damskich, sukieneK i ubrań dla dzieci trykotowych
w  k a ż d e j  w i e l k o ś c i .

Bielizna męzka, damska i dziecinna
w  r ó ż n y c h  g a tu n k a c h  i  w ie lk o ś c ia c h ,

całe wyprawy d la  młodzieży szkolnej
sa gotowe na składzie po najniższej cenie.

Płótna kraj i zagrań., oraz bielizna stołowa biała i kolorowa.
173 7 G H ó - C T r n y  a Ł ł a d

l oryginalnej bielizny wełnianej trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegera, oraz 
ąjwszeikich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnianych i jedwabnych, 
» skarpetek męzkicn, pończoch damskich i dziecinnych.

Bielizna płócienna i trykotowa Wieleb ks. Sebastjana Kneippa. 
Wielki wybór parasoli bawełnianych, wełnianych i jedwabnych.

t ą  i

ZAKŁAD RYSÓW NICZy I  
Istniejący od lat 12-tu 

A rtystyc zn o  p rzem ysłow y, odzuacio- |  
ny listem pochwalny-1 na wystawi» g  

k rnkow stifj, 17'.)4(9-20) K
S  w  K rakow ie, nl. Dominikańska Nr. I, C
3  II. p. w domu K. h . Dominikanów. K 
S  Dostarcza wszelkich deseni dla r a r i  - i  
j  nek do robót e ikol ych, również do K 
j  haftow ania bielizny, ubrań damskich, 5  
1  r bót galanteryjnych i kościelnych. K 
S  Monogramy, herby, litery  i wszelkie “  
j  desenie drukuje, rysuje i maluje we- 
S  d ług  wzorów stylowych lub  jr^-.s 'eg  i j

i
 uk ładu, jako  to na batyście, aksam i-1 
cie, a tłasie, suknie, skórze, drzewie, I 
kamieniO' i kości. Udziela także lekcyj 
rysuuku i m alowania. H afty bielizny!

| przyjm uje po cenach um iarkowanych. I 
Ew w n u e uu e e u ii mm\w

ZAWIADOMIENIE.
Mam zaszczy t p o d ać  do w iad o m o ści W nych 
i JW nych P ań , iż o tw o rz y ła m  po pow rocie  
1 f r p i c y t  Saion p ra co w n i konfekcji d am ­
sk ie j i Ubiorów d ziec in n y ch , gdzie  w yko­
nuję w sze lk ie  z am ó w ien ia  z p re e y c ją  i do­

k ła d n ą  p ra c ą  bez zw ło k i 
Udzielam także Nauki tkackich wyrobów 
w różnych deseniach w łóczką, jedwa- 
j;em, pelą, nićmi i t  p. za mlernem w y­

nagrodzeniem
Z g łę b o k ie m  p o w ażan iem

MARYA BODRDON 
aJ. Szewska 1. 17 I  p iętro .

P a n n y  zdo lne  z n a jd a  u in n ie  
p om ieszczen ie .  8 9(9 loi

J. S. Be n d a
były dyre tor szkofy muzycznej w
Poznania, zmieniwszy lokal, udzie­

lać będzie nadal n : 5-5)

lekcyj na fo tepianie,
oraz feorji muzyki. 

Zgłoszenia ustne lnb pisemne No­
wy Świat, ul. Retoryka, I. 9, I. p

Samopomoc,
wii rnv poradnik dla osót, sterycń i 
młodych ci ijącyih sin oeŁibionnmi 
wskutek przykrych przyzwyczajeń mło- i 
,dz eńczych. Powinien czytcć ta k ie  ka­
żdy cie piący nan er -oweść, bicie se r­
ca, utrudnione trawmme, hem roidy, 
gdyż rzetelne poucceniu pom aga ro ­
cznie wielu tysiącem  dla zdrow ia I 
Siły. Za otrzyrriiiniem 1 iłr . wysyła 
Dr. med. Ernst w  Wiedniu I. Gis nc-1 
s f ra  .n | | ,   ̂ w zsm krięlpj kopercie. 
Książka ta  je s t  do naby-ia w jęs ku 
niemiecki n i trancuzkitn 1620( 3-tO)

lzi'nncgo , pewnego zarobku, bez kapitału  
i ryzyka, ofiarujemy każdemu, kto zechce 
si rai.ić rozprz-daią orawnie dozwolonych 
losów I papierów państwowych. Zgłusze­
nia pod .L O S E “ do ekspe-iycii anon-ów 

J. Danneberg, Wien, Kumpfga8se
jjyjjf io-iuj

Gdy mi potrzeba inse- 
rować 14 s • f • ż8-.-i

w dziennikach lw ow skich  i in ­
nych krajowych jako też w  z a ­
g r a n ic z n y c h , to  z a ła tw ia m  

to  z a w sz e  n a jta n ie j  p rze z

O  £
Q -  o  

§—5 M

M
*^5 5
O  -  

t e "
IIlustrowane cenniki gnitis i franco.

r. Biuro ugiosztjo
Lwów, Kopernika II.

) Pracownia kapeluszy |
oraz

M A G A Z Y N  M O I)

iliarji Popowicz-Engfisch
W KRAKOWIE,

P l a o  S l a r j a c k l ,  3 ,
p o l e c a  w i e l k i  w y b  r

KAPELUSZY JESIENNYCH I ZIMOWYCH i
modele wiedeńskie. j

; Drzyjmuje również kapelusie do prze- I 
r,ibiania i odświeżania. j

nmisirkowane.

■AUDI

FOTOGRAFIE
powiększone  do natura lnej  wie lkośc i

w y k o n u ję  w  m oim

ZAKŁADZIE FOTOGRAFICZNYM
z jak uajdokładniejszem podobieństwem, po nader nizkich

cenach
od * 5  do 3 fii złr. Farbami olejnemi od 3 5  do 5 0  złr.

Przyjmuję również wszelkie zamówienia w zawód mój 
wchodzące. Zdjęcia wykonuję codziennie bez względu na pogodę.

K ,  B L O N I E W S K I
F O T O G R A F , i»i-» '■■)

Kraków, Podwale, Nr. 14, obok hotelu Krakowskiego.

MAURYCY KiRSCHNER z Warszawy, krawiec męzki, ul. Flarjańska, Nr. 29, w ykonyw a ubrania podług najświeższej m ody, po najniższych cenach P oleca  ró­
wnież m agazyn ubrań gotow ych.

Odpowiedzialny za Redakcję Franciszek Głowacki.Wydawca naczelny i redaktor: Dr. Józef Orłowski. Druk. Wł L. Anozyca I Spółki, ped zarz. Jana Gadowskiego.


